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Rocznica.
W dziejach naszego narodu, wśród tylu 

kart, pełnych zwycięstw i chwały, najjaśniej­
szym blaskiem świecą nam dotychczas ostat 
tnie walki o niepodległość. Są one bliskie i 
tak drogie sercu polskiemu nietylko jako naj­
bliższa chronologicznie przeszłość, ale jako 
most łączący nas z dawną świetną przeszłoś­
cią jako prawo do samodzielnego bytu na­
rodowego. Bo cóźby był wart naród, który w 

- chwilach pomyślnych umiał zwyciężać, t a nie 
potrafiłby zdobyć się na krwawe ofiary w 
chwilach nieszczęścia ? Synowie Polski dowie­
dli, że w obronie swych podeptanych praw, w 
obronie swej roższarpanej przez wrogów oj czy 

: zny umieli iść na śmierć, umieli umierać na­
wet w beznadziejnej walce. Ze nie zwyciężyli 
— to nie ich wina. Opatrzność postawiła ich 
wobec przemocy, której musieli uledz. I ule­
gli, ale — nie zginęli! Ich krew — to nasze 
prawo do wolności, to testament na przysz­
łość....

Dziś upływa 67 lat od chwili gdy garstka 
młodocianych bohaterów wyruszyła do Belwe­
deru, by rzucić wyzwanie caratowi, naród po­
szedł za tym porywem, a na sztandarach swych 
wypisał hasło „za naszą i waszą wolność!!" 
Bojownicy wolności uiegli przemocy,. Dziś po 
77 latach, kolos despotyzmu rosyjskiego, wstrzą 
śnięty w swych posadach, wyciąga znów pa­
zury reakcyi. W kajdany dawnego ucisku za­
kuwa i naród polski i własny naród rosyjski!

. Nie dość na tem ! Reakcja wżyra się w rdzeń 
społeczeństwa rosyjskiego.Duma zarażona ha- 
katyzmem. Naród rosyjski, sam w niewoli, wo­
ła: „vae victis!“ Na hasło „za naszą i waszą 
wolność", zapisane naszą krwią, już przed 77 
laty, odpowiada nienawiścią i urągowiskiem 
„istinno ruskich" ideałów!

Jeszcze straszniejszy wróg czyha na nas 
w zaborze pruskim. Tam zdziczały hakatyzm 
dziś właśnie święci swój największy „tryumf": 
rząd pruskich łupieżców wszedł na drogę po­
spolitych rozbojów. To co było dotychczas 
majaczeniem zwyrodniałych mózgów hakatys- 
tycznych: wywłaszczenie Polaków i wypędze­
nie ich mowy z zebrań zapowiada wobec zdu­
mionego świata najwyższy przedstawiciel pań­
stwa „bojażni bożej"!

Stoimy więc dzisiaj wobec wrogów 
groźniejszych jeszcze niż przed 77 laty. Czy 
jednak mamy zupełnie zwątpić w naszą przy­
szłość? Nowe gwałty, jakie nam grożą, świad­
czą tylko, że martyrologia naszych dziejów po 
rozbiorowych jeszcze nieskończona, ale prze­
trwamy je jak przetrwaliśmy klęski nieszczęś­
liwych walk o niepodległość. Dziś zmieniły się 
warunki. Nie chwycimy za broń jak nasi przo­
dkowie, ale jak oni potrafili umierać w nie­
równej walce, tak my potrafimy p r z e t r w a ć  
najpotworniejsze zbrodnie i zamachy wrogów. 
Naród, którego synowio składali życie w ofie­
rze nie tylko za swoją wolność, ale i za wol- 
bóść ‘sWych wfbgÓW, nie może zgifcąć! Nid 
inógl zwyciężyć b r o n i ą , a l e  zwycięży poś­

więceniem, cierpliwością i hartem ducha, któ­
rego nie skruszą ani bagnety, ani armaty...

Szał a n iy p a li.
Książe Billów nie jest podobno homosek­

sualnie nastrojony, — tak przynajmniej sam 
twierdził w procesie Branda, gdzie występował 
jako oskarżyciel; ale z pewnością jest to czło­
wiek chory, czego najlepiej dowodzi niedawny 
atak apoplektyczny, z ktorego zaledwie wyszedł, 
który zdaniem lekarzy mioże się powtórzyć każdej 
chwili. Jeżeli zaś nietylko, utrzymał się przy 
kanclerstwie, ale nawet przy pomocy dość 
zręcznych choć niezbyt przyzwoitych intryg 
i rozbił Mikę, która go próbowała obalić, to 
ten jego pod względem moralnym nąder 
wątpliwy sukces, dowodzi tylko, że poziom i na­
strój etyczny całej warstwy stojącej u wiersz- 
chu Niemiec współczesnych, jest niesłychanie 
niski. Tylko zaś ten chorobliwy stan ks. Balo­
wa może wytłumaczyć jego politykę polską, — 
trudno bowiem przypuścić, aby człowiek o zu ­
pełnie normalnym umyśle, mógł układać i po­
pierać tak ohydnie barbarzyńskie ustawy, jak 
te, które ks. Bulów wniósł w parlamencie .nie­
mieckim i sejmie pruskim.

Bardzo niedawno osadzono w szpitalu obłą­
kanych księcia Arenberga, młodego poruczni­
ka armii niemieckiej, — który wysłany dó Afry­
ki dopuszczał się tam najstraszniejszych okru­
cieństw wobec murzynów. Gdyby tą samą 

miarą oceniano kanclerza Rzeszy, — miejsce 
jego byłoby również co najmniej w domu zdro- 
wia(. Bo szał zbrodmićzy Anenberga, mordu­
jącego z zimną krwią biednych Afrykanów w 
imię dobra zjednoczonych Niemiec, niczem się 
nie różni od zimnego okrucieństwa z jakiem ks. 
Biilow próbuje uśmiercić żywy organizm naro­
du polskiego, — w imię tych samych haseł.

Opinje wygłoszone z trybuny przez ks. Bii- 
lowa o antypolskich ustawach, są już anane w 
histo-ryi. Streszczają się one w haśle „siła 
przed prawem", i przypominają czasy najokrop 
ńiejszego upadku cywilizacyi i panowania naj­

dzikszych pogańskich poglądów. Wskrzeszę-*' 
nie tej, zdawało się na zawsze pogrzebanej prze­
szłości, — jest dziełem hakatyzmu i jego obroń­
ców.... A jednak, mimo. całej potworności tych 
niegodziwych ustaw uprawniających gwałt i 
krzywdę, nie jest wykluczonem ich przyjęcie 
przez oba ciała prawodawcze! I to jest właśnie 
objawem najsumutniejszyjm bo w ten sposób 
wielkie stronnictwa, czyli znacane części społe­
czeństwa niemieckiego, pochwała i sankcyonuję 
gwałt krzyczący o pomstę do Nieba.

Opatrzność zsyła na nas coraz cięższe pró­
by, i coraz straszliwiej odczuwamy następstwa 
naszych win i błędów, .-naszej klęski i naszego u- 
padkn. Pastwi się nad nami srogo i bezwzglę­
dnie przemoc zbrojna we wszystkie nowoezesne 
potęgi, — w pieniądze ł* wojsko, i głosi śmiało 
nasze wykreślenie z rzędu żyjących ludów.

Czy jednak te wszystke piekielne wysiłki 
mogą być skutecznemiL Czy taką bronią możną 
zgładzić naród żywy i żywotny, — czujący i 
zdążający naprzód, — wyrosły w chrześcjań- 
skiej kulturze, — i wspaniałych tradycyach wiel 
ki ej przeszłości. Byłoby to zaprzeczeniem 
wszystkich słów Chrystusa i wszystkich nauk 
his tor j i, gdybyśmy uwierzyli w trwałe zwycię­
stwa tego barbarzyństwa i tej podłości, która się 
streszcza tak wszechstronnie w całym organi­
zmie Prus współczesnych... a

I dlatego, niewolno nam ani wątpić ani roz 
paczać, ale. jest naszym obowiązkiem tem silniej 
i tem wytrwałej jąć się pracy narodowej, — tem 
śmielej i dzielniej skupiać się i łączyć pod na­
rodowym sztandarem. =

Sprawa Dobrodzienie}.
Wiedeń, 26 Listopada.

Niemieckie pisma przyniosły, już w sobotę 
wiadomość, że wskutek nagłego wniosku p. 
Stapińskiego i interpelacji pp. Głąbińskiego i 
Liebermana, zadecydowało ministerstwo spra­
wiedliwości (?) wydelegować sąd obwodowy w 
Wadowicach do przeprowadzenia rozprawy 
przeciw p. Wandzie Dobrodzickiej.

Wieści te musiały każdemu, kto z postę­
powaniem instancyjnym sądowym jest nieco 
obznajmiony wydać się niezupełnie prawdopo­
dobne. Lecz, źe w polityce nic nie jest nie- 
możliwem a nagłe wnioski rządowi nie zawsze 
są miłe, tłumaczono sobie tę decyzję minister­
ialną jako kompromis z odnośnym senatem 
najwyższego trybunału.

Okazuje się, źe wieści te były przedwczes­
ne. Wprawdzie p. Dr. Lieberman jako obrońca 
Dobrodzickiej wniósł za poradą miarodajnych 
osobistości podanie do najwyższego trybunału 
z prośbą o unieważnienie pierwotnej delegacji 
sądu Wiedeńskiego i przydzielenie sprawy są­
dowi obwodowemu w Wadowicach, lecz naj­
wyższy trybunał uchwały dotąd żadnej jeszcze 
nie powziął, a z kół poinformowanych dowia­
dujemy się, źe wydaje się bardzo wątpliwem 
czy prośbie tej zadość uczyni. W całej tej spra­
wie odegrały ważną rolę ploteczki parlamen­
tarne, przypuszczenia i kombinacje.

Gdyby p. Stapiński był się dokładniej po­
informował o powodach delegowania sądu Wie­
deńskiego byłby się dowiedział, źe minister 
spraw zewn. br. Aerenthal ani minister dr. 
Klein najmniejszego wpływu w tej sprawie nie 
wywierali, że dr. Klein dopipro z interpelacji 
i wniosku o istnieniu p. Dobrodzickiej się do­
wiedział, że przeto żadna wiedeńska władza 
nie obraziła godności sądów naszych odbiera­
jąc im śledztwo, gdyż wniosek na delegację 
sądu pozakraj owego wyszedł z Krakowa na 
wniosek prokuratora.

Izba radna sądu krajowego krakowskiego 
poparła go w całej osnowie i w drodze prze-*' 
pisanej przez wyższy sąd, najwyższemu trybuj 
uałowi w Wiedniu przedłożyła.
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Jeżeli więc nagły wniosek i interpelacje 
przeciw komu wymierzone być miały to chy­
ba przeciw naszemu sądowi i naszej prokura­
torii, która w obawie o całość sędziów przy­
sięgłych i trybunału, jak też w obawie tero- 
ryzmu partji bojowej z Królestwa z podobnym 
wnioskiem wystąpiła.

Najwyższy trybunał przychylił się oczy­
wiście do uzasadnionych wniosków i wydele­
gował sąd wiedeński. Czy zechce on obecnie 
uznać znowu wywody obrońcy p. Liebermana 
za równie trafne i obalić poprzednią decyzję 
swą, a tern samym trafność pierwotnych wnios­
ków, jestjakto już wspomnieliśmy co najmniej 
wątpliwe.

Okazuje się przeto, że niebyło właściwie 
powrodu do traktowania sprawy w parlamencie 
jako i.prawy publicznej, względnie nie było 
powodu stawania w obronie zagrożonej po­
wagi naszych sądów.

Pozostaje jednak inny powód który uza­
sadnia akcję naszych posłów, to jest obrona 
jednostki, w tym wypadku p. Dobrodzickiej.

Czy nie należałoby jednak, zapytać wpierw 
p. Dobrodzickiej o ile podobna interwencja 
jest jej pożądaną? gdyż, jak się dowiadujemy 
ona sama wcale" nie byłaby zachwyconą tą 
wiadomością, źe zostanie stawioną przed są­
dem obwodowym w Wadowicach.

Pomijając, że przeprowadzenie śledztwa 
ab ovo przy trzecim już z rzędu sądzie prze­
wlekłoby znowu sprawę, a tym samem i jej 
areszt śledczy, niebyłaby ona zachwyconą wia­
domością, że sprawa dla której życie swe bez 
namysłu narażała, roztrząsaną będzie przed 
prowincjonalnym trybunałem, w miasteczku 
o którego nawet geograficznym położeniu, 
światpoza granicami Galicji bardzo nie wiele wie 

Zarówno p. Dobrodzicka jak i jej towa­
rzyszka przy zamachu przygotowane były życie 
własne poświęcić, by się świat dowiedział z ja­
kiego powodu i z czyjego polecenia zamach 
wykonany został.

Będzie ona gotową także stawić czoło i te­
mu niebezpieczeństwu, jakie jej grozi od nie­
mieckich sędziów przysięgłych, jeżeli za tę ce­
nę postępowanie rządu rosyjskiego i Skałona 
wytoczone zostanie " przed forum światowym 
w Wiedniu, gdzie zarówno prasa miejscowa 
jak i setki korespondentów z całej Europy sta­
rać się o to będą, by stosunki panujące w Kró­
lestwie, według sądowo stwierdzonych ze-

28 Jan Otori*i**.

p r z e i T b u r z ą .
(Ciąg dalszy.)

Po takim wstępie, gdyby kto myślał, że 
Warszawa nie odczuwa własnej nędzy, że jest 
obojętną na to, co się dzieje w jej murach, że ją 
mie obchodzą klęski krajowe inaczej, jak w ka­
wiarniach lub na popołudniowych herbatach, —- 
tenby się mylił. Warszawa to wszystko czuje i 
rozumie. Jęczy razem z młodzieżą, dręczoną po 
więzieniach, przeklina razem z uczniami, wy­
pędzanymi ze szkół za język, polski, lub za ucze­
nie się ojczystej historji; krwawi razem z bato- 
żonymi po podwórzach w słoneczne dni majowe, 
grozi wreszcie moskalom razem z każdym ich 
wrogiem, grozi swoim ogromem, swoją ruchli­
wością, wszystkimi zabytkami przeszłej sławy 
i przeszłej niedoli. Ale jęczy tak długo, przekli­
na tak bezskutecznie i groźby jej tak dawno 
przestały się spełniać, że Warszawa już sarna 
sobie nie wierzy. Trzeba cierpliwości, wielkiej 
cierpliwości męczeństwa, żeby wytrwać w jarz­
mie, żeby nie pochylić karku i nie paść cha nóg 
zdobywcy, błagając o przebaczenie za marny 
kawałek chleba, za lekkie popuszczenie cugli.

Ale warszawa jest cierpliwą. Cierjpliwoś- 
ei nauczyły ją jeszcze sejmy na Woli, rozpusta 
i niezaradność ostatnich królów, a potem Su- 
warow i rzeź Pragi, a potem zawiedzione przez 
Napoleona nadzieje; a potem bezpłodne boha­
terstwo podchorążych i kłótnie jenerałów w wi- 
gilją wstąpienia* wojsk nieprzyjacielskich, a po 
tern rok czterdziesty ósmy, swawola namiestni­
ków, swary pysznego Wiełopolskieyo z Zamoy- 
ków, swary pysznego Wielopolskiego z Zamoy- 
haterem, a potem ostatnie powstanie i wszystkie 
późniejsze gwały, nadużycia, kr)adzieże. War-

M O B WOŁOWY LEKKI, BUTELKA 60 CT.mon w o ł o w y  m ocn y, b u te lk a  «o c t . 
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znań i dowodów,. śmiało przedstawić i cywi­
lizowanym narodom zakomunikować.

Jeżeli się zaś uwzględni motywa czynu 
i cały nastrój tego politycznego procesu, to 
można się spodziewać, że i wiedeńscy sędzio­
wie przysięgli okażą się bezstronnymi sę­
dziami.

Gdyby przypuszczenia na których p. Sta- 
piński oparł swTój nagły wniosek miały realną 
podstawę, byłoby bez wątpienia obowiązkiem, 
naszych posłów z całą energją sprzeciwić się 
podobnemu votum nie ufności dla naszych są­
dów. Lecz w obec przedstawionego stanu rze­
czy cała interwencja była niepotrzebną.

Sejm oświatowy w Warszawie.
Warszawa, 2G listopada.

Przeżywamy znów piękne, podniosłe 
chwile. W okresie zwątpienia i przygnębie­
nia, wywołanego tak niepomyślnymi horosko­
pami "politycznymi, stolica Polski od dwóch 
dni gości w swycti murach — przeszło 1500 
działaczy, którzy zjechali się ze wszystkich 
zakątków kraju, aby radzić nad tom co jest, 
bez "względu na różnice, i przekonania partyj­
ne, najistotniejszą podstawą bytu narodowe­
go — nad oświatą ludu! Pierwsze Walne 
zgromadzenie naszej Macierzy, instytucji rak 
młodej, a tak obfitującej już w poważne rezul 
taty — jest w naszych warunkach doniosłą 
uroczystością narodową, jest pierwszym se.p 
mem oświatowym w Warszawie po okresie 
40 letniego ucisku. W tych ciężkich czasach 
niepewności, uroczystość" ta jest podwójną dla 
nas otuchą. Przedewszystkiem stwierdza o- 
na że bądź co bądź, zmieniło się wiele w na­
szych warunkach politycznych. Choć ucisk 
trwa w całej pełni — przynajmniej nauka 
przestała* być „zhrodniąa, ściganą przez sądy i 
władze administracyjne.

Powtóre zjazd ten, jego nastrój i zainte­
resowanie nim wszystkich warstw i wszystkich 
partji politycznych są wymownym wyrazem 
siły żywotnej naszego społeczeństwa, które 
zgodnie podjęło wspólną pracę na tak zanie­
dbanej u nas niwie oświatowej.

Znaczenia tego wiecu oświatowego ujaw­
niło się już na niedzielnem zebraniu przedwstę 
pnem w gmachu Stowarzyszenia techników, 
bale wypełniły się po brzegi ludźmi warsrw 
najrozmaitszych. Zmieszali się ze sobą ws7.y

szawa uczyła się cierpliwości pod Hurką i A- 
pucbtinem, pod Szuwałoowem, Imeretińskim i 
Gzertkowein, pod całą zgrają nasłanych psów i 

naganiajczy... Uczyła się cierpliwości, pisała 
wyroki i rosła w siłę, czekając dnia, kiedy na­
dejdzie chwila odwetu, kiedy się kielich gory­
czy wypełni, kiedy wróg będzie bladł i szczękał 
zębami pomimo parków artylerji i szeregu ba­
gnetów. -

Może dlatego Warszawa tak wygląda wy­
padków, może spodziewa się za każdym nowym 
gwałtem, że już nadeszła godzina... Ale godzina 
nie nadchodzi, a tymczasem Warszawa zabawą 
i krzykiem, rozrywką i rozpustą stara się oszu­
kać czas i uśpić uwagę drzemiącego na Zamku 
smoka.

Smok drzemie, nie otwiera jednak żelaznej 
łapy; drzemie, ale ciśnie całym ciężarem. Ci­
śnie tem silniej im wyraźniej czuje pod sobą, 
jak Warszawa rośnie i potężnieje. I on rozumie 
że przyjdzie czas obrachunków, chwili tej czeka 
z trwoga i w obawie krwawego protestu, każdą 

niesprawiedliwość mocuje gwałtem, każden 
gwałt popiera nahajką lub bagnetem i groźbą 
zawsze otwartej na miasto paszczy armatniej.

Kiedy zaś wyjątkowo nadejdzie chwila wy­
tchnienia wróg rozsypuje się po Warszawie, 
szuka wywczasu i zabaw, rozrywek i zapomnie­
nia, mięsza się z miejscową ludnością w świą­
tecznym gwarze, i kto natrafi na taką chwilę, 
ten wyniesie z Warszawy wrażenie, że jestto naj 
weselsze miasto pod słońcem, weselsze może od 
Paryża.

Rok 1902 nie odznaczył się żadnem wybit- 
nem okrucieństwem, żadnym krzyczącym gwał­
tem. W  systemie rządowym nic się wprawdzie 
nie zmieniło. Czertkow nie obiecywał nic lepsze­
go niż dotychczas. Reakcjonista Plewe w Pe-
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scy, którzy składają nasze społeczeństwo, 
j Książęta, hrabiowie "w eleganckich smokin­
gach z siermięgami wieśniaczemi, uczeni obok 
wyrobników. Wszystkich łączyła jedna myśl 
jedna troska, jak ruzwinąć, jak podtrzymać ji- 
miłowaną Macierz. Stanowczo twierdzić 
żna, że pomimo tak różnorodnego towar 
stwa innych rozmówr w salonach technikó 
tego wieczora nie prowadzono.

Dzień wczorajszy rozpoczęto Mszą św. od 
prawioną o g. 9 i pół w katedrze przez bisku­
pa Ruszkiewicza, poczem wszyscy pośpieszy­
li na pierwsze zebranie ogólne do Filharmonji. 
Zgromadziło się tam około 2009 osób. Oprócz 
1500 delegatów, przybyło mnóstwo gości z za 
kordonu. Między innymi są obecni: prezes 
straży poznańskiej p. Kościełski, prezes To­
warzystwa szkoły ludowej w Galicji p. Er­
nest Randrowski, wiceprezes p. Natanson, 
przedstawiciel Macierzy Cieszyńskiej p. Kahl 
i wielu innych reprezentantów instytucji o- 
światowych za kordonem.

Zebranie zagaił niestrudzony prezes zarzą 
du mecenas Osuchowski, który oświadczył ni. 
wstępie, że prezes Rady nadzorczej, Henryk 
Sienkiewicz, z powodu niedyspozycji nie mógł 
przybyć i dokonać otwarcia. Przywitawszy 
delegatów i gości, mówca zaznacza, żo celem 
Macierzy jest odrodzenie kulturalne całego 
naszego narodu, i przypomina słowi ks. Skar 
gi, wypowiedziane przed 310 laty, na począ­
tku pierwszego kazania sejmowego.

O stosunku Macierzy do duchowieństwa, 
p. Osuchowski nadmienił, że stosunek ten 
został dostatecznie wyjaśniony i że obecnie 
Macierz deauaje należytego poparcia i szcze­
rego uznania ze strony duchowieństwa.

Dziś odbywają się obrady w poszczegól­
nych komisjach: sprawozd i, wczo-budżetowej, 
szkolnej, (.światowej i wnioskowej.

Zj*szd zakończy się wyborami członków 
zarządu i rady nadzorczej: Prezes zarządu
mecenas Osuchowski ośAviadczył wprawdzie 
w swem powitałnem przemówieniu, że nie 
przyjmie honorowej godności prezesa pomimo 
to postanowiono uprosić go o pozostanie na 
tem odpowiedziałnem stanowisku. Ułożona 
na przedwstępnej naradzie delegatów7 lista Za­
rządu i Kady nadzorczej obejmuje następują­
ce nazwiska: Rada nadzorcza ks. biskup. Ru 
szkiewicz, M. lir. Zamojski, P. Drzewiecki, K.. 
Obrębowicz, na ich zastępców: Tadeusz Kor-

tersburgu mógł być tylko nową groźbą na za 
ciemnionym i bez tego horyzoncie. Ale niedale­
ko, obok prawie, w Wilnie, sprawiedliwy i ludz­
ki książę Mirski pofolgował, i Warszawa, pa­
trząc na Wilno, mogła też marzyć chwilowo o 
lepszej przyszłości. Jeżeli więc kiedy, to w roku

Zabawy pragnąli trochę wszyscy; szczegół- 
1903 roku karnawał powinien był się udać. 
niej zaś pragnęli jej dla syna starzy Borowscy,, 
którym chodziło o to, żeby Zygmunt jaknaj- 
prędzej zapomniał io zagranicznych niepraktycz 
nyeh miłostkach, o literackich zachciankach, o 
oświacie ludowej, o polityce, o Czarce i Opols­
kim, o wszystkiem wreszcie, co mogło stanąć na 
przeszkodzie jego przyszłości, pokrzyżować ich 
plany i sprowadzić to, co w życiu przywykli po- 
czytować za nieszczęście.

Zabawy też biernie wyczekiwał Zygmunta. 
Nie pragnął jej, bo się jej nie spodziewał zna- 
leść; ale był ciekaw, co mianowicie Warszawa 
mu pokaże i jak wydadzą mu się teraz te wszyst 
kie znajome twarze, do których przed dwoma 
laty był przywykł, a które obecnie wydawały 
mu się czemś dalekiem i obojętnem.

Z tą ciekawością łączyła się też chwilami 
chęć oszołomienia, zapomnienia w wirze świa­
towym osobistych swych kłopotów, sercowych 
zawikłań, zawiedzionej ambicji i coraz groźniej 

występującego problematu dnia jutrzejszego, 
problemajtu, którego i^wJ^zaJUa niief cfhiciaijj 
dłużej odkładać.

Im więcej namyślał się nad tem, co od swe­
go przyjazdu słyszał od ojca i Czarki, od Kanar 
czyka, Hreczkiewicza i innych, im lepiej rozpo­
znawał się W otaczających go stosunkach, tem 
większą brała go ochota pójść za radami ojcar 
zapomnieć wszystko, co zostawił poza sobą, i  
zacząć nowe życie, życie w kraju, w rodzinie,, 
którą by stworzył dla siebie i swego społeczeń-
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zon i Stan. Bukowiecki; zarząd: mec. A. Osu­
chowski, M. Brzeziński, I. Chrzanowski, dr. 
Ghełchowski, inż. J. Świątkowski, K. Kulwieć, 
ks. Wesołowski; na ich zastępców: Lucjan
Kobyłecki, T. Waligórski, Jan Gebethner i Ed. 
Jankowski.

Cisty z Ameryki.
Bridgeport, w listopadzie. 

III.
Wszystkie stany P. Ameryki podzielone są 

aa dwa obozy polityczne* obóz republikański i 
demokratyczny. Do obozu republikańskiego 
przeważnie należą milionowi trustyści, którzy są 
posiadaczami wszystkich skarbów Ameryki, do 
demokratycznego zaś lud roboczy i mniejsi wlaś 
ciciele. Przy wyborach na wszelkie urzędy, jak 
pojedynczych stanów, tak i do centralnej ilegis- 
latury we Waszyngtonie zwykle toczy vsig za­
żarta walka tych dwóch party i politycznych. 
Aczkolwiek partya demokratyczna przewajża, 
liczbą republikanów, jednak republikanie przy 
każdych wyborach wchodzą zwycięsko, ponie­
waż wystarczy im zamknąć na krótki czas fa­
bryki, kopalnie węgla, odmówić zarobku szarym 
tłómom demokratycznej partyi, ażeby ich zmu­
sić do głosowania na rzecz republikanów, czyli 
większych trustystów i posiadaczy niezmiernych 
kapitałów. Właśnie w tej chwili P. Ameryka 
wskutek wyborów w pojedynczych sftanach li 
wskutek zbliżających się wyborów na Prezy­
denta Stanów Zjednoczonych przechodzi kryzys 
ekonomiczny. Milionerzy, ażeJby zabezpieczyć 
sobie wybory zawczasu wywołali olbrzymie prze 

silenie 'ekonomiczne, ażeby głodem przyspo­
sobić czarne masy do powolnego głosowania na 
rzecz wszechpotężnego „trustu* wszelkich ga­
łęzi przemysłu.

Zasadnicze prawo konstytucyi amerykań­
skiej głosi, że każdy obywatel bez względu na 
zasługi, zdolności i cenzus majątkowy może z 
wyborów piastować najwyższe godności w pań­
stwie. Jednak praktyka każdorocznych wybo­
rów stwierdza co innego, a mianowicie: nikt ab­
solutnie, choćby się odznaczał największemi zdol 
ilościami, nie dostanie się na żaden urząd, je­
żeli na agitacyę wyborczą nie wyda bajecznych 
sum pieniędzy.

Wszelkie stanowiska państwowe, w legisla-

stwa, dla której i z którą pracowałby na ojco­
wskiej niwie, kwitując z dawniejszych zachcia­
nek z nieudałyeh polotów i z zwichniętych skrzy 
doi. 3 I j

O Louvain, Germaine‘ie i pozostawionych 
w Belgii znajomych o doktoracie i możliwej sła­
wie myślał teraz, jak o rzeczach przeszłych, 
których powrotu już nawet nie pragnął, chociaż 
nie był jeszcze postanowił z niemi zerwać osta­
tecznie.

Czekał zawsze listu Germainecy, w którym, 
jak mu się zdawało, zamknięte będą jego losy; 
czekał gio z tem większą niecierpliwością, że list 
mie nadchodził, i pomimo zaufania, jakie bezwie 
dnie pokładał w sobie, tym razem nie umiał aga 
dnąć, co mu ten list przyniesie. Tymczasem drę­
czyła go. niepewność, nieświadomość tego, co ma 
postanowić, jakie życie zacząć i czego się od ży­
cia spodziewać. Zygmunt charakter miał miękki 
bo wychowanie odebrało mu hart, przełamało w 
nim razem z jego narowami i wolę do samo­
dzielnego decydowania o sobie. Ale jego młody, 
przyrodzony temperament nie znosił bezczyn­
ności, a teraz bezczynność sama mu się narzu­
cała, Jbyła poniekąd dyktowaną przez wypadki.

Zygmunt, w miarę, jak dnie przechodziły, 
■zaczynał się niecierpliwić i irytować się na Ger­
manię.

Mogłaby się (jednakże pospieszyć tro­
chę — myślał. —Czy jej się zdaje, że takie cze­
kanie w niepewności należy do rozkoszy? Jest 
doprawdy hardziej egoistka, niż myślałem.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

turze pojedyńczych stanów, w sądownictwie, i 
w parlamencie centralnym Waszyngtonu są 

zdobyte przy wyborach potokami złota. Żaden 
biedak, niemający kapitałów na agitacyę wy­
borczą nawet marzyć nie może o jakimkolwiek 
urzędowym stanowisku. Ztąd tedy można 
wnioskować, jakie muszą być w tym państwie 
niesłychane przekupstwa urzędników wszelkie­
go rodzaju, którzy piastując krótki czas swój u- 
rząd, muszą z procentami odbić wydane pienią­
dze na agitacyę wyborczą i dobrze sobie zabez­
pieczyć przyszłość pod względem materyalnym. 
Sądownictwo amerykańskie przy wymiarze spra 
wiedliwości pozostawia bardzo wiele do życzenia.

W Sądzie aineryk. czy to wyższym, czy to 
niższym zbyt często przy tym prawe, przy 
kim pieniądz i wpływ.

Sprawiedliwość amerykańskiego sądownic­
twa najwięcej się odbija na 
interesach ludu roboczego. Żelazne huty, fa­
bryki maj rozmaitszych wyrobów, kopalnie roz­
maitych kruszczów, kołeje żelazne rocznie po­
chłaniają bajeczne liczby ofiar w ludziach. We­
dług prawa amerykańskiego osobom poszkodo­
wanym należy się odszkodowanie, a zwłaszcza, 
jeżeli wyjjadki nieszczęśliwe w ludziach spowo­
dowane bywają z niedbalstwa kompanii. Nie 
zawsze jednak osobnik poszkodowany w sądach 
znajdzie obronę — amerykański sąd trzyma 

stronę silniejszego i nieszczęśliwego kalekę bez 
rąk lub bez nóg odprawia z niczem, twierdząc i 
wyrokując, że to kalectwo stało się z niedbalstwa 
poszkodowanej osoby.

To samo co rzekłem o sąd/owmictwie ame­
rykański em da się ściśle zastosować do innych 

insitytucyi urzędowych, gdzie wszechwładnie 
panuje samowola i przekupstwo.

Dziś krajje Europy stoją przed wielkiem 
starciem się pijacy z kapitaljem, k(tóre mioże 
spowodować katastrofy państwowe. To 
samo można też rzec i o P* Ameryce, tylko z tą 
różnicą, że w Ameryce to starcie się klasy ro­
botniczej z kapitałem w niedalekiej przyszłości 
wybuchnie z większą siłą, niż w krajach euro­
pejskich.

Jest rzeczą przecież dowiedzioną, że gdzie 
do większej potęgi dochodzi kapitalizm, tam 
większa wprowadza się nędza klasy robotniczej. 
A chyba nigdzie na świecie z taką szybkością 
nie monopolizuje się kapitalizm jak w Statuach 
Z jednoczony nh. W, tym kraju wszystko spo­
czywa w ręku „trustu*, na czede którego stoją 

„krjókmtije* nafty, stali, górnictwa, tkactwa,( 
rzeźni, hut żelaznych etc. etc.

Tacy królowie „trustów* niepodziejliiiie 
dzierżą losy życia i śmierci milionowych zastę 
pów ludu roboczego. Oni to dyktują prawa o- 
peracyi giełdowych w New-Yorku, Pitsburgu i 
innych większych miastach, gdzie odbywają się 
obroty giełdowe niesłychanych rozmiarów; oni 
to zamykają banki i ogłaszają je za niewypła­
calne, w których giną  ̂miliony oszczędności ludu 
roboczego, oni to nareszcie dyktują prawa dłu­
gości dnia pracy robotnika i wysokość płacy. 
Żadna siła i potęga ich wpływom w tym kraju 
oprzeć się nie potrafi. Ostatnie procesy wyto­
czone przez Stany Zjednoczone niektórym tru­
stom, a zwłaszcza „Królowi Nafty* wykazały 
jakie tam oszustwa na olbrzymią skalę panują, 
o których żaden europejczyk w przybliżeniu po­
jęcia nie może mieć. A co powiemy o kolejach 
amerykańskich? Koleje amerykańskie w ścisłem 
tego słowa znaczeniu można nazwać aparatem 
śmierci, który rocznie pochłamia dziesiątki ty­
sięcy ofiar w ludziach. Budowa kolei i porzą­
dek bezpieczeństwa urąga najelementarniejszym 
zasadom ludzkości. Cjała Ameryka poprzeci­
nana jest gęstą siecią kolei. Życie amerykań­
skie polega we wszystkich objawach na robieniu 
interesu i to szybkiem. Całe Stany Zjednoczone 
przedstawiają mrowisko ludzi opętanych szałem 
„bussines* pędzących na skrzydłach wiatru za 
dolarem. To też i koleje pędzą z błyskawiczną 
szybkością we wszystkie kierunki tego kraju, to 
wioząc towary, to obywateli do rozmaitych 
miast, to nareszcie krocie emigrantów z rozma-i

tych krajów Europy. Pociągi pędzą błyska­
wicznie przez góry i doliny, rzeki, przepaści 
po nad któremi na bardzo lichych palach poza  ̂
wieszane są mosty. Mosty chylą się, szyny 
suwają się, ziemia drży.... Przejechałeś mos. 
dziękuj Niebu — minąłeś jedno niebezpiecze 
stwo. Chwila — e*pres niesie cię w dal z błyska 
wiczną szybkością — znowu most, —* rapte 
trzask, pociąg z setkami pasażerów z niesłych 
nej wysokości znalazł się na dnie przepaści 
Setki ofiar, kupa gruzów straszliwych!.... A c 
na to rząd? Nic! Kompania gruzy z kąjją ofia 
ludzkich szybko uprzątnie, drugi most na dr 
wnianych patykach postawi i znowu expressy 
tysiącami będą pędzić przez to samo miejscy, 
gdzie wczoraj setki osób znalazły straszliwą 
śmierć. Zresztą po co ma się rząd lub trust ko­
lejowy troskać się o ludzi! Jutro przypłyną do 
New-Yorku ,nowe zastępy ludu, które zastąpią 
ofiary wszystkich nie tylko kolei żelaznych, lecz 
i hut żelaznych, które pochłaniają krocie ludu 
naszego. Ażeby mieć o tem pojęcie Jak straszna 
liczba ludzi naszych ginie w żelaznych hutac 
i kopalniach węgla i innych kruszców dosyć jes 
przejść się po szpitalach większych miast. Tam. 
dopiero można zobaczyć prawdziwą otchłań, któ 
rej okropności nie potrafiłoby opisać pióro Dan 
tego... Oto w jednym z oddziałów szpitala ta­
kiego słyszysz straszliwe jęki. Wstępujesz. Przed 
stawia się cezom stoim rozdzierający obraz: 
leżą szeregi czarnychmas.... ręce do góry pod­
niesione, jak uschłe gałęzie, jęki wijących się 
z bólu nieludzkiego... pytasz co to jest? Odpowią 
dają, że to ludzie nasi, którzy przez nieostroż­
ność skąpali się w żelaznych hutach w płynie 
roztopionego żelaza! Dalej idziesz i przeglą­
dasz oddziały szpitali miejskich i tam setki 
znajdujesz ludzi z kośćmi pogruchotanymi, bez 
rąk bez nóg istne cmentarzysko nędzy ludzkiej 
nie do opisania!.. A na to wszystko rząd i  
trustysi są obojętni. Bo w rzeczywistości i nie 
mają się czem przejmować! Jeżeli tam jakie 
setki tysięcy zginą śmiercią gwałtowną z winy 
„trustów* i niedbalstwa rządu, to co to ma zna­
czyć wobec „bussinesu*? Jaką może wartość 
mieć życie człowieka wobec wartości dolara?

W  starożytnym Rzymie idea państwa poc 
niała indywidualność każdej jednostki, w n 
czesnych zaś Stanach Zjednoczonych pochł 
indywidualność każdej jednostki dolar i jeg 
wartość. Każdy Amerykanin rodzi się dla do­
lara, żykie dla niego, buduje swoje szczęście na 
nim! Gzy je, czy pije, czy bawi się, czy co czy- 
ru ‘— wszystko dla dolara! — Słowem przewo­
dnią nicią żywota każdego amerykanina jest 
dolar, ale o tem w następuym liście. W. P.

Krach czy wojna?
Brak gotówki jest ciągle w Ameryce tak 

wielki, że n. p. pewien tiiadelfijczyk, który 
przybył w tych dniach do New Jorku i stanął 
w hotelu, znalazł się w wielkim kłopocie. Miał 
bowiem przy sobie zamiast pieniędzy ez/je 
100 dolarów (około 200 rab.) i... nigdzie* 
zmienić nie mógł!

Ten brak gotówki jest tak wielki i tak 
zdumiewający, że budzi rozmaito podejrzenia, 
a wyraz jednemu z nich dał w dzienniku ,.L' 
Echo de Paris‘ znany nam Polakom pubiicy-_ 
sta p. Henry de Noussanne. Oto twierdzi ni 
mniej ni więcej, że amerykanie mają dość zło 
ta sami, aby zapobiedz obecnemu brakowi go­
tówki, chowają je jednak jako skarb wojenny 
w przewidywaniu niedalakiego starcia z Japo­
nią i wolą na bieżące potrzeby pożyczać za 
granicą: W ten sposób ich pożyczki są ukry
tymi pożyczkami wojennemi.

Punktem wyjścia rozumowania p. de Nou 
ssanne jest urzędowa statystytvd aiuei ykari-, 
ska za rok cały, — która twierdziła, iż w Sta 
nach Zjednoczonych znajduje się złoU aż za 
półosma miliarda.

„Sludyując bardziej z blizka tę kwestję — 
picze p. de Noussanne, zauważyłem, że w o-

# a  gwiazdki J3J lał istniejący magazyn za b a w e k , lalek, g ie r  to ­
w a rz y s k ic h , koni na b ie g u n a ch  itd. pod firmą

C. SZCZURKOWSKI,  KRAKÓW, GRODZKA
(Dawniej Bruno Halin)
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ędziu prezydenta Stanów Zjednoczonych do 
tangresu w Waszyngtonie z dnia 1 pażdzier- 
ika 1903 powiedziano wyraźnie, że zapas zło- 
a w skarbie dosięgał wówczas 654,811,716 do 

\w; czyli 3 miliardy 39 milionów franków. 
„W  tym samym czasie zapas złota w ban 

francuskim wynosił 2 miliardy 391 milio- 
w franków. Ten zapas — można się o tern 

rzekonać — pozostał bardzo widocznie ten 
am od lat czterech. Owóż ma się ochotę 
rzypuścić, że się również bardzo zmienił w 
tocie od tei daty, gdyż jeżeli złoto, które 
yło w Ameryce, a które nagle miało nibyto 
iknąć, nie powróciło, w znacznej części przy 

najmniej, do kas Banku kraju, który jest ban­
kierem całego świata (t. j. Francji p. Red.)| 
gdzież się znajduje zatem?

„Ponadto skarb Stanów Zjednoczonych 
nie był sam, który posiadał rezerwę monetar­
ną. Czytam bowiem w n-rze „Bulletin de sta 
tistiąue et de legislation comparee* z dnia 1 
utego 1904, że zapas monetarny Zjednoczo­

nych Banków w rsowym Jorku wynosił 1203 
miljonów.

„Jednem słowem, przed trzema laty ofi­
cjalne statystyki amerykańskie stwierdzały i- 
stnienie conajmniej półpięta miliarda w złocie, 
które drzemało w piwnicach wielkich instytu- 
cyj kredytowej Republiki i Stanów Zjednoczo­
nych. Co się stało z tern złotem?...

Odpowiedź p. de Noussanne na to pyta- 
ie, zamieściliśmy na początku artykułu: 
oto owo, jego zdaniem, jest jak było, a a- 

merykanie mimo to pożyczają za granicą, aby 
nie pozbyć się gotówki na czas wojny, którą 
uważają za nieuniknioną.

P. de Noussanne powołuję się, jako na 
poparcie swych domysłów, na doniesienie jed 
nej z Agencji telegraficznych, co prawda, nie 
mającej sławy europejskiej, mianowicie na te­
legram „Agence Fournier*, który donosi:

1. że pożyczka krótkoterminowa jest w 
Stanach Zjednoczonych oczekiwana,

2. że Japonia protestuje przeciw ewentu­
alnemu dopuszczeniu tej pożyczki na giełdę 
paryską.

3. że dyplomaci japońscy uważają za 
luff“ (fałszywy manewr) obecny głód złota 
Stanach Zjednoczonych, gdyż kryzys wy-

no rozmyślnie w celu umożliwienia Ame 
utworzenia sobie skarbu wojonnego.
. de Noussanne posuwa się dalej w 

eh podejrzeniach i twierdzi, że nie jest 
to przypadkiem, iż Ameryka w celu zapobie- 
rzenia rzekomemu przesileniu, ściąga złoto z 

nglii, a nie skąd inąd. „Czyż nie nasuwa to 
yśli — powiada — że w celach politycz- 

ych Ameryka próbuje zubożyć pod wzglę- 
em gotówki Anglię, sojuszniczkę Japonii?

Swoje, bardzo senzacyjne, choć niepozba 
one jakiejś przecie cząstk i prawdopodobień 

stwa, wywody, p. de Noussanne kończy:
„To pewne, że niema nic jasnego w hi- 

storji krachu amerykańskiego i że niema bez- 
wątpienia w szczerości w deklaracjach e- 
konomicznych i politycznych, jakie dochodzą 
nas z Ameryki, jak w deklaracjach pokojo­
wych i o dobrych stosunkach z Japonią, któ- 

od sześciu miesięcy mężowie stanu Stanów 
noczonych rozgłaszają na wszystkie stro- 

świata i z wielkim hałasem.*

KRONIKA.
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚĆUAŃI 

Kraków, 2$ listopada.
— K a le n d a r z y k  k o ś c ie ln y . Dziś veczwar­

tek Mansweta i Grzegorza HI. papieża; w piątek Sa-
^turnina męczennika i IlLaminaty panny.

— K a le n d a r z y k  a str o n o m ic z n y . Wschód 
słoń a rozpoczyna się o godzinie 7 minut 14, zachód

•ypada o godzinie 3 minut 48, długość dnia godzin 8 
inut 26.

— Z teatru miejskiego. Kasa zamawiań 
atru miejskiego zawiadamia, że na drugie 

przedstawienie (niedziela) „Ich czworo* Za­
polskiej bilety są już w znacznej części roze­
brane, tak, że pozostaje nie wielka ich ilość.

i — Sprawa p. Dobrodzickiej. Najwyższy 
trybunał o d r z u c i ł  p o d a n i e  o d e l e g a -  
c j ę sądu wadowickiego dla przeprowadzenia 
jej sprawy. P. Dobrodzicka pozostanie w Wie­
dniu, gdzie też odbędzie się jej rozprawa o 
zamach na generał-gubernatora Skałłona.

— Z Czytelni katolickiej. W piątek dnia 
29 listopada o godz. 6 wiecz. w lokalu „Czy­
telni katolickiej polskiej* (ul. Sienna 1. 5 part.) 
wygłosi ks. dr. Wł. Yrana odczyt p. t. „Chrze­
ścijański
halerzy.

charakter małżeństwa*. Wejście 20

— Raut japoński. D. 5 stycznia 1998 urzą­
dza Eleuterja (Rynek głów. 17) w czterech sa­
lach swego lokalu raut japoński, z programem 
o motywach sztuki japońskiej w połącze­
niu z tańcami, dla pomnożenia funduszów na 
propagandę walki z alkoholizmem. Bliższe szcze­
góły później.

— Stowarzyszenie spożywcze kolejarzy. 
Organizacja kolejowa „Samopomoc* spełnia­
jąc swój program, ekonomiczną dała inicjaty­
wę do założenia Stowarzyszenia spożywczego 
dla kolejarzy krakowskich i podgórskich. W 
tym celu zwołała zgromadzenie-na dznń 24.bm 
o godzinie 7 wieczór do sali Czytelni kolejo­
wej. W zgromadzeniu tern wzięli udział i to 
dość liczny urzędnicy dyrekcji kolejowej, któ­
rzy podobne stowarzyszenie już założyli i u- 
zyskali potwierdzenia statutu ze strony władz 
oraz przyznanie zniżki transportowej. Ze wzglę 
du na solidarność zawodową przyłączyli się 
do akcji obecnej i przedłożyli zgromadzeniu 
swój statut. Dla przetrutynowania tegoż wybra 
n j komitet składający się z urzędników, pod- 
urzędników, służby i robotników, który po zro 
bieniu potrzebnych poprawek w duchu i w 
myśl życzeń ogółu kolejarzy ma sprawę tę w 
przeciągu 2 tygodni walnemu zgromadzeniu 
przedłożyć. Z prawdziwą radością przyjmie o- 
gół kolejarstwa tę uchwałę do wiadomości. I- 
dea solidarności wszystkich warstw kolejo­
wych bez względu na rangi i tytuły służbowe. 
— święci po konferencji krajowej nowy try­
umf! Na gruncie zawodowym, dla polepszenia 
doli ogółu łączą się wszyscy kolejarze czemu 
tylko przyklasnąć należy!

Co do przebiegu zgromadzenia zaznaczyć 
należy, że po wybraniu wiceprezesa „Samo­
pomocy* p. Rychlewskiego przewodniczącym a 
p. Lewińskiego sekretarzem zabrał głos p. Ta- 
baczyński i w dłuższym fachowo opracowa­
nym referacie przedstawił sprawę podobnych 
stowarzyszeń w Pradze, Lincu, Lwowie, Jaśle 
N. Sączu i Suchej, podnosił i wykazał świ et- 
ne wyoiki i korzyści z tego dla ogółu koleja­
rzy — wobec strasznej drożyzny— jaka obe­
cnie panuje. Pe dyskusji wybrano jednogłośnie 
komitet.

— Z Towarzystwa „Polska Sztuka stoso­
wana*. Dnia 26 listopada odbyło się posiedze­
nie Wydziału, na którem wiceprezes T-wa p. 
J. Warchałowski poświęcił serdeczne wspom­
nienie b. prezesowi Towarzystwa ś. p. prof. 
Karolowi Potkańskiemu. Następnie odbyło się 
ukonstytuowanie się Wydziału. Prezesem wy­
brany został p. Jerzy Warchałowski, wicepre­
zesem p. Józef Czajkowski, sekretarzem p. Jan 
Bukowski, skarbnikiem dr. Stanisław Goliński. 
W miejsce ś. p. Potkańskiego zaproszono do 
Wydziału bar. Ludwika Puszeta.

Nadto do komisji rozpoznawczej powoła­
no prof. Ferdynanda Ruszczyca- Termin ot­
warcia wystawy Sztuki stosowanej w Towa­
rzystwie Zachęty Sztuk Pięknych w Warsza­
wie naznaczono na dzień 1 luego 1908.*

— Zjazd koleżeński. W dniu 24 b. m. od­
był się w Krakowie zjazd maturzystów, którzy 
przed 25-ciu laty w r. 1882 zdawali egzamin 
dojrzałości w tutejszej c. k. wyższej szkole re­
alnej.

Na zaproszenie komitetu miejscowego zło­
żonego z pp. H< ffmanna Henryka urzędn. ka­
sy Oszczędn., Raneńskiego Wiktora kap. trenu, 
Skrzyńskiego Adolfa kontrolora poczty i Wy- 
wiałkowskiego Marjana naczelnika EKonoma- 
tu miejskiego, przybyli następujący koledzy:

Długosz Władysław wł. dóbr i kopalni nafty 
z Borysławia, Dyakowski Przemysław wł. dóbr 
Młodziej owi ce, Gótz Jan wł. dóbr i browaru 
poseł sejmowy z Okocima, Giinzig Maurycy 
star. kom. bud. kolei państw, z Krakowa, Ja­
worski Ignacy naczelnik stacji Sędziszów, Je­
leń Zygmunt kap. obr. kraj., Kurkiewicz Jan 
dyr. kop. nafty z Bukowiny, Mostowski Tade­
usz architekt, prof. szkoły przem. ze Lwowa, 
Narzymski Tadeusz inspektor browaru z Oko­
cimia, Nitecki Walery star. kom. kolei państ. 
ze Lwowa, Pacuła Bolesław zarządca lasów i 
dóbr państ. z^Gawłówka, Sochor August, pełno­
mocnik kopalń nafty z Borysławia, Weinheber 
Natan nadinżynier minist. handlu z Wiednia, 
Zaremba Andrzej urzędnik kopalń nafty z Bo­
rysławia, Zubrzycki Józef wł. dóbr. Wilków.

Tak zebrani koledzy wysłuchali Mszy św. 
śpiewanej, w Kościele niegdyś szkolnym księ­
ży Pijarów, poczem zwiedzili Muzeum naród. 
Bankiet koleżeński, odbył się w sali starego 
teatru wśród podniosłego nastroju. Zebranych 
kolegów powitał imieniem komitetu p. Wy- 
wiałkowski Marjan, wspominając z serdecz- 
nem uczuciem czasy szkolne. W dalszym cią­
gu przemawiali pp.: Hoffman Henryk, Gótz 
Jan, prosząc uczestników, aby programem Zja­
zdu za lat pięć objęli wycieczkę do Okocima, 
oraz Długosz Władysław, Mostowski Tadeub*, 
i Kurkiewicz Jan.

Zaproszony dawny gospodarz klasy radca 
szkolny i poseł dr. L. German, usprawiedliwił 
swoją nieobecność — a zebrani wychylili to­
ast na jego cześć.

Listów oraz telegramów z usprawiedliwie­
niem nieobecności nadesłało 20, a zaledwie kil­
ku kolegów, nie czujących łączności z ław% 
szkolną, nic nie odpowiedziało.

Po ukończonej wieczerzy, uczestnicy roz­
jechali się do swoich zawodowych zajęć/

— Kradzież z włamaniem. Wczoraj wie­
czorem nieznani sprawcy włamali się do mie­
szkania Marji Swiderskiej w domu pod 1. 11, 
przy ul. Siemiradzkiego. Sprawcy zabrali zna­
czną ilość garderoby, pugilares z banknotami 
rosyjskimi i austrjackimi na kilkaset koron. 
Prócz innych rzeczy usiłowali ukraść duże lu­
stro salonowe, które jednak widocznie spło­
szeni porzucili w przedpokoju.

— Otrncie. Do kawiarni K. Broszkiewicza, 
przy ul. Senackiej przybyła wczoraj wczesnym 
wieczorem 20-letnia Walerja Starzykówna, kel­
nerka z Dębnik; w kawiarni pochwyciła gar­
nuszek, mówiąc że się napije lekarstwa, tym­
czasem wypiła ona silnego rozczynu fosforo­
wego z 3-ch paczek zapałek. Wezwane pogo­
towie ratunkowe zarządziło środki zaradcze. 
Denatka oświadczyła, że się truła z powodu 
swego kochanka Moskalowa. Przywieziona do 
szpitala twierdziła, że ją koleżanka otruła. 
Stan desperatki groźny.

— Kronika policyjna. W  nocy z 23 b. m. 
usiłowano włamać się do sklepu towarów no- 
rymbergskich Mendla Plessnera przy ulicz Kra­
kowskiej lecz sprawcy zostali spłoszeni. Nas­
tępnej nocy usiłowano się włamać do składu 
ubrań męzkich Józefa Schullehrera w tymże 
samym dniu lecz i tu kradzież się nie powio­
dła choć już wyjęto szybę z okna, bo przesz­
kodziła mocna krata.

Dnia 25 b. m. agent policji p. Schimshei- 
mer przechodząc wiecz. ul. Krakowską napotkał 
trzech wyrostków operujących około gablo­
tki czapnika Lemberga w ulicy Krakowskiej^ 
Dwóch z nich uciekło a trzeciego przytrzyma­
no. Jest to 16 letni Gustaw Schónherc który 
swojego czsu okradł sklep ubrań Dattnera. 
Przy aresztowanym znaleziono czapkę z pers­
kiego baranka, skradzioną z gablotki. Schón- 
herz podał, że zbiegłymi jego spólnikami byli 
znani złodzieje 17 letni Eliasz Roter i 11 let­
ni Uscher Finkelnaim i że do sklepu Schul­
lehrera usiłwał się z nim włamać 17 letni Men­
del Feldmann i 16-letni Herman Sterneneil bla­
charz ze Lwowa. Dalej opowiadał Schónherz, 
że przed trzema miesiącami z Feldmanem i 
niejakim Bedererem usiłował się włamać 
do sklepu Leopolda Epsteina przy ulicy Gro­
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dzkiej. Zamach ten się nie powiódł, choć Re- 
derer miał klucz od kasy Wertheimowskiej 
który przedtem ukradł, będąc u. p. Epsteina 
na służbie. Z całej tej szajki aresztowano sześ­
ciu żydowskich włamywaczy.

Wczoraj aresztowano 21 lat liczącą Mar- 
ję Krasicką mająca nader burzliwą przeszłość 
za sobą. Krasicka dostawszy się *" do szkoły 
jśw Scholastyki skradła tam kapelusz i boa 
następnie zgłosiła się do Jadwigi Górskiej i 
przedstawiwszy się jako słuchaczka kursów Ba­
ranieckiego, wyłudziła od niej 7 dużych obra­
zów pod pretekstem, że sprzeda je korzystnie 
znajomemu oficerowi. Krasicka obrazy w ten 
sposób wyłudzone sPrzedała szklarzowi żydo- 
dowskiemu, Horowitzowi za 12 kor.

— Echa wyborów. W dniu 10 bm. odbyła 
się przed tutejszym Trybunałem orzekającym 
rozprawa karna przeciw Stanisławowi Cud-  
k o w i ślusarzowi, oskarżonemu o przekro­
czenie ustawy wyborczej. P. Cudek był zajad­
le atakowanym od szeregu miesięcy przez „Na­
przód4*, z powodów łatwo zrozumiałych; Cu­
dek należał bowiem do organizacji katolickich 
robotników. Socyaliści zarzucili mu wreszcie, 
że podczas ostatnich wyborów dopuścił się 
przestępstwa na tle wyborczem.

W dniu 17 maja br. miał Cudek ofiaro­
wać jednemu z socjalistycznych wyborców ko 
ronę, legitymację i kartę wyborczą z prośbą, 
by oddał głos na kandydata demokratycznego 
p. Petelenza. Socjalista doniósł o tej ofercie 
do komitetu wyborczego P. P. S. D., gdzie 
też złożył otrzymaną koronę na cele partyjne. 
Karty głosowania i legitymacyi nie pokazał w 
komitecie. Zajął się tą sprawą gorąco p. Da­
szyński i podał ją do wiadomości Dyrekcyi 
policyi, żądając wdrożenia śledztwa przeciw p. 
Cudkowi. Prokuratorja rzeczywiście wytoczyła 
przeciw p. Cudkowi oskarżenie o przekrocze­
nie ustawy wyborczej. Rozprawa odbyła się 
dnia 19 listopada. Na wniosek obrońcy dra 
Gertlera wezwani świadkowie pp.: Wiktor E t- 
g e n s dozorca przy Zakładzie miejskim dla 
czyszczenia miasta i Karol K o s s e k  ślusarz 
zeznali pod przysięgą, że czyn zarzucany Cud 
kowi jest nieprawdziwym.

Trybunał przychylił się do wniosku obro­
ny i wydał wyrok uwalniający.

Socjaliści naturalnie nic nie wspomnieli o 
tem zakończeniu sprawy. Dla nich nie znaczą 
nic dowody, nędzna potwarz jest i pozostanie 
ich najlepszą bronią w walce politycznej. Rzu­
cają się więc tem gwałtowniej na Cudka i p. 
Etgensa, obsypując tego ostatniego gradem o- 
szczerstw i obelg, za które znów będą musie 
li odpowiedżieć przed sądem.

Zniżki w taryfie pocztowej. Zapowiadana 
zniżka należytości pocztowych i telegraficznych 
ogramczy się do następujących punktów: Wa­
ga listów zwyczajnych będzie podwyższona. 
Przekazami posyłać będzie można wyższe niż 
dotąd sumy, przez co się uniknie drogiego 
porta od listów pieniężnych. Co do telefonów, 
to zniżka dotyczyć będzie głównie telefonu 
międzymiastowego; dziś należytość oblicza się 
nie według faktycznego oddalenia dwóch miej­
scowości, lecz według długości przewodu te­
lefonicznego, który bardzo często kołuje, na 
przyszłość należytość obliczać się będzie we­
dług oddalenia w linii ptostej. Pewne niezna­
czne ulgi przyznane będą i telefonom miej­
scowym.

Nekrologia. Emil M iłkow ski deMiłkowo 
Habdank, emer. podpułkownik, przeżywszy lat 
76, zmarł w Krakowie 27 bm.

Honorata Salomon de F r i e d b e r g ,  wdo­
wa po radcy Sądu kraj. wyższ. zmarła w No­
wym Sączu dn. 26 bm.

— Wiec urzędników pocztowych w Tar­
nowie. W dniu 24 listopada b. r. odbyły się 
wiece urzędników pocztowych w Wiedniu 
i 35 siedzibach grup miejscowych. W Tarno­
wie odbył się wiec w sali ratuszowej wobec 
licznie zgromadzonej publiczności. Zgroma­
dzenie zagaił i powitał prezes grupy, kontro­
ler Cziźek, przedstawił powód i cel wiecu, 
poczem wybrano przewodniczącym st. oficyała

Uznańskiego. Ten udzielił głosu wiceburmi­
strzowi, który imieniem miasta powitał zgro­
madzenie.

Następnie zabrał głos pierwszy referent 
oficyał Fr. Cyrkowicz i w referacie bardzo su­
miennie opracowanym skreślił istotę pragma­
tyki, przechodząc szczegółowo wszystkie wa­
żniejsze punkta* które pragmatyką objęte być 
winny i tak: ustawowe uregulowanie termi­
nów posuwania się z rangi do rangi, usunię­
cie dotychczasowych przepisów dyscyplinar­
nych, ustawowe uregulowanie urlopów odpo­
czynkowych, święcenia świąt i niedziel, znie­
sienie tajnej kwalifikacji.

Przedstawił przykre położenie urzędni- 
ctwa wskutek braku jednolitych, opartych na 
konstytucyjnych zasadach przepisów służbo­
wych, a zastępoY/anych dotychczas przez ab- 
solutystyczne rozporządzania, oparte na zasa­
dzie starorzymskiego imperatywu: „sic volo, 
sic jubeo, stat pro ratione voluntas“. Autorzy 
tych przepisów, nie patrzą na „ratio legis“ ale 
na wyzysk służebnej pracy, a skoro zyski są 
dostatecznie zabezpieczone „pereat mundus 
fiat norma44, określą normy, choćby miały 
przynieść szkodę chlebobiorcom i społeczeń­
stwu. Przyszła pragmatyka winna przybrać 
formę ustawy, a nie rozporządzenia. Ustawy 
nie pochodzą z ministerjalnych kancelarji, 
lecz od ciała ustawodawczego, gdzie komisye 
kierują się tylko konstytucyjnem prawem i 
przyrodzonem poczuciem sprawiedliwości.

Referent przytoczył kilka paragrafów z 
pragmatyki węgierskiej, wydanej dla urzędni­
ków kolejowych w drodze rozporządzenia, 
którą sejm węg. odrzucił jako niezgodną z za- 
sadniczemi prawami konst. i kilka ustępów 
z mowy ministra skarbu, wygłoszonej w par­
lamencie austr. podczas debaty nad przenie­
sieniem trzech urzędników skarbowych z Wie­
dnia.

Dla urzędników Polaków jest pragmatyka 
podwójnego znaczenia, bo choć politycznie 
jesteśmy związani z monarchią, to jednak ol­
brzymi postęp w politycznym kierunku Au- 
stryi, wprowadzony przez powszechne głoso­
wanie spowodował gwałtowny przewrót w 
życiu polskiem. Proces demokratyzowania 
przybrał niebywały rozpęd, objął wszystkie 
dziedziny życia, przekształcając społeczeństwo 
polskie w jednolitą całość, złożoną z ludzi ró­
wnych, jednako wartościowych, a obok tej 
świadomości swobody osobistej wzrasta po­
czucie odpowiedzialności za całość i dolę 
ziemi polskiej. Jeżeli urzędnik Polak otrzyma 
zupełną swobodę osobistą, jeżeli od urzędnika 
nie będzie się wymagało „spotęgowanego pod­
daństwa4', wyjdzie to na pożytek narodu.

Drugi referent, asystent K. Kórnicki, prze­
szedł kolejno stosunki awansowe urzędników 
pocztowych w różnych ich fazach, przyszedł 
do wniosku i udowodnił liczebnie, że każde 
rzekome „polepszenie44 jest dla pocztowców 
stałem pogorszeniem, a temu da się zaradzić 
tylko przez awans czasowy. System ten bę-- 
dzie najsprawiedliwszym, bo będzie nagrodą 
za pracę, za lata służby. Pięknym stylem 
i świetną argumentacją zagrał referent na 
uczuciach audytoryum, które wysłuchało re­
feratu z wielkiem zainteresowaniem!

Rezolucje jednogłośnie uchwalono.
— Wdowa po szachu perskim w Galicji. 

Dzisiaj przybywa tu z Persji wdową po zmar­
łym szachu Arżuty-Olja w towarzystwie Księ­
cia Nasr-Eddin-Mirza, oraz 16 osób ze świty. 
Szachowa jedzie do Wiednia dla porady le­
karskiej.

— Reforma szkoły średniej. Grupa człon­
ków Koła literacko-artystycznego we Lwowie 
zamierza urządzić w nadchodzącą sobotę, t. j. 
30 listopada br. pogadankę w lokalach „Koła44 
na temat potrzeby wystosowania ze strony 
społeczeństwa do Sejmu krajowego, Koła pol­
skiego i do Ministerstwa oświaty memeryału 
w sprawie reformy szkoły średniej.

lnicyatorowie występują z wnioskiem po­
ruszenia w zamierzonym memoryale następu­
jących postulatów: 1. Jak najrychlejszego znie­

sienia w dzisiejszych gimnazyach galicyjskich 
obowiązkowej nauki greckiego języka, tudzież 
redukcji języka łacińskiego do połowy dotych­
czasowej liczby godzin naukowych. 2. ZużyłyJ 
kowanie zaoszczędzonego przez powyższą r<?( 
dukcyę czasu (w ilości około 2000 godzin) ną ĵ
a) naukę języków nowożytnych : francuskiej 
lub angielskiego, do wyboru (400 godz«J
b) geometryę wykreślną wraz z rysunkami 
linearnymi (600 godzin); c) praktyczną buchałj 
teryę (160 godzin); d) hygienę (80 godzinj 
e) naukę o kullni^e i ustroju państw i społe-J 
czeństw dawnych i nowych z szczególniej- 
szem uwzględnieniem praw i obowiązków 
obywatelskich w bieżącej dobie (360 godzin); 
(f slójdy, śpiew, muzykę (400 godzin). 3. Za­
prowadzenia, po dokonaniu powyższej refor­
my, jednolitej szkoły średniej, w której dzi­
siejszy dogmatyczny i pamięciowy system! 
nauki byłby zmieniony na system więcej pt- 
glądowy i porównawczy, kształcący, obok pa­
mięci, w znaczniejszej mierze niż dotąd, zmysł 
spostrzegawczy, zdolność kombinacyjną i sa­
modzielny sąd ucznia44.

Wydział „Koła44, stosując się do życzenia/ 
owej grupy członków, zaprasza na tę poga-j 
dankę zarówno członków, jak i osoby intere­
sujące się poruszonym przedmiotem. Czlóibj 
kowie „Koła44 mieszkający poza Lwowem, 
dzież osoby sympatyzujące z tendencyą oma-1 
wianej kwestyi, zechcą zamiar przyłączenia 
się do akcyi wyrazić i nadesłać przed sobotą 
pod adresem „Koła44 (Lwów — pasaż Miko- 
lascha) bądź to w listach, bądź też na zwy-*̂  
kłych kartkach korespondencyjnych z poda-' 
niem swego nazwiska, miejsca zamieszkania 
i zawodowego stanowiska.

— Ankieta w sprawie drożyzny żywności," 
odbędzie się w Wiedniu w ministerstwie rol­
nictwa w dniach 3 i 4 grudnia. Zaproszenia 
już rozesłano. W szczególności powołano za­
stępców większych gmin, kół konsumentów,' 
jakoteż stowarzyszeń spożywczych, kuchni lu4 
dowych itd. Ministerstwo położyło na to ną-l 
cisi, aby gospodyniom dać możność i sposo-J 
bność do wypowiedzenia opinii. Oprócz tego 
zastąpione będą koła producentów rolniczych^ 
i handlowych. Ekspertom przedłożono nast  ̂
pujące pytania: 1. W jakim kierunku lokalnyr  ̂
i przy jakich artykułach drożyzna środków' 
żywności najbardziej daje się odczuwać - -  2 /  
przez jakie administracyjne i organizacyjni 
środki udałoby się zaprowadzić słuszny sto­
sunek pomiędzy cenami detalicznemi, â ce­
nami, jakie pobiera produkcja rolnicza i w ja­
ki sposób dałoby się zaprowadzić zniżenie cen  ̂
zwłaszcza cen mięsa i przetworów mięsnych^ 
jaj, chleba, jarzyn i owoców — 3. jakie ś ro r  
ki należałoby zastosować przeciw drożyźnie,] 
to ze strony rządu, zarządu gminnego i koc 
peracyj interesantów.

— OTWARCIE AUSTR. BIURA POI 
ŹY W BERLINIE, Dnia 21 listopada br. na3 
stąpiło otwarcie austr. biura podróży w Berli-j 
nie, umieszczonego przy ulicy „Unter den I * 
den44, róg. ulicy Fryderyka, w centralnem pi 
cie miasta. Zadaniem tego biura jest skierc 
wanie ruchu turystycznego z Niemiec do Ar 
stryi i W tym celu będzie ono udzielać bezpłatj 
nych wyjaśnień k> wszelkich miejscowością 
monarchii austr. o zdrojowiskach, uzdrowisk  ̂L 
hotelach, pensjonatach itp. jak również inforf- 
macyj, co do wszelkich gałęzi handlu i prze-, 
mysłu austr., — będzie zatem biurem infory 
macyjnem tak dla turystów, jak i podróżują^ 
cych dla interesów. Pierwsi znajdą tam przęJ 
wodniki, opisy, cenniki itp., — druday, ksV 
gi adresowe i specjalne czasopisma. Biuj 
pozostawać będzie w stosunkach ze wszystkis 
Związkami turyst. i udzielać wyjaśnień takz 
w drodze pisemnej. Uroczystości otwarcia J 
konał szef sekcji min. kol. dr. Roel, które- 
dziełem jest utworzenie tego biura, — pr] 
licznym udziale zastępców Związków, or 
miejscowych reprozentantów sfer kupieckie 
przemysłowych i innych. Nasz kraj. Zwj 
zek turystystyczny był także zaproszof^
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lecz nie mogąc wysłać zastępcy, ograniczył 
się na przesłaniu telegramu.

[k( Ponieważ biuro rzeczone otrzymywać będzie 
Kraj. Związku turyst. wszelkie wyda wsi­

ew a 1 reklamowe, przewodniki i wykazy doty- 
^ące Galicji, by tym sposobem rozszerzać 

£omości i przyczyniać się do wzmnożenia 
ichu turystycznego do naszego Kraju, Kraj. 

^wiązek turystyczny zwraca się do zarządów 
rrojowisk i wszystkich interesowanych czyn- 

lików o nadsyłanie prospektów i innych wy- 
jSawnictw reklamowych w języku niemieckim 
[celem przesłania do rzeczonego biura, zazna- 
] czając, że o ileby interosowani nie posiadali 
[tych wydawnictw w języku niemieckim, Zwią- 
(zek podejmie sią po poprzedniem porozumie­
niu, potrzebnych tłumaczeń.

— Przesilenie w Portugalii. Charaktery- 
Fstycznem dła obecnej sytuacji politycznej w 
Portugalii jest brak konkretnych danych o na­

stroju wśród narodu. Kampanię przeciw dyk- 
ftaturze Franki prowadzi kilku przywódców 
stronnictw: republikańskiego, postępowego i 
Jyssydentów. Urzędowe donies-.enia i informa- 

| cje Ajencyi Hawasa brzmią uspokajająco, pod­
czas gdy prywatne wiadomości przedstawiają 
sytuację polityczną, jako prolog do blizkiej 
3W0lucji:

Rząd dyktatorski targnął się ostatniemi 
izasy na swobody konstytucyjne, ukrócił pra- 

Iwo o zgromadzeniach i stowarzyszeniach. Prze- 
1 ważną ilość dzienników zawieszono, wrychodzą 
yjlko w Lizbonie dwa dzienniki rządowe. Na 
fcnak protestu przeciw policyjno-dyktatorskim 

Frz.ądom dymisyonują gromadnie urzędnicy 
[wszelkich stopni. Rektor uniwersytetu w Co- 
Łmbia, komendant gwardji municypalnej 
ustąpili. Poeta portugalski Jungueira pisze w 

gliście do dziennika ,,Libera 1“ w Madrycie,, że 
(Franco zamierza skłonić króla Karola do ab­
dykacji i wywieźć go do Brazylii. Tam spo- 

" ziewa się Franco restaurować monarchię (!).
(Dawniej Brazylia należała do Portugalii, 

(ewolucja w r. 1893 obaliłła tam ostatniego 
rnonarchę Dons Pedra II i zaprowadziła repu- 
fblikę).

Telegramy.
UGODA w SEJMIE WĘGIERSKIM.

Budapeszt, dn. 28 listopada.
W Sejmie węgierskim toczyły się wczo­

raj dalsze obrady nad ustawą uzupełniającą.
Minister handlu K o s s u t h  bronił usta- 

fcv; uzupełnicjącej i podniósł, że nadzwyczajne 
[suoki wymagają nadzwyczajnych środków, 
jseli chodzi d interesa kraju,nie wolno się ba- 

we formalności. Wyłuszcza korzyści ugo- 
zwłaszcza prawno-państwowe i powiada, źe 

jte  korzyści prawno-państwowe, Węgry natn- 
Tnie musiały zapłacić wysoką cenę. Dowodzi, 

|p roku 1917 Węgry będą miały zupełnie wol- 
ręce i jeżeli wówczas nie ustanowią grani- 
cłowej między Austrją i Węgrami to będzie 

ich wina. Do roku 1917 Węgry będą miały 
âs skupić siły, aby przygotować się do samó- 
ielności. W danych warunkach nikt lepiej 
^ody nie mógłby zawrze ć. W razie niedojścia 

jkutku ugody, przyszłoby w kraju do po- 
śnego przosilenia. W końcu zwraca się do 

[\,ych posłów, którzy opuścili stronnictwo i bztan- 
iar partji niezawisłości z wyrażeniem nadziei, 

i jako patrjoci nie staną w szeregu z posłami 
aorwackimi i narodowościowymi.

Następnie pos P o 1 o n y i zastrzegł się 
|eciwr-zarzutowi, jak' by przyłączał sję do ob- 
ikcji. Przeciwnie, jest on za zwalczaniem ob­

iekcji chorwackiej i gdyby się go pytano, to 
Dpodał środek, którym można by ją poko- 

Zastrzega się przeciw7 formie ustawy uzu- 
Ihiającej i ubolewa, że biedne Węgry muszą 
[rzecz bogatej Austrji ponosić ofiary i pł c*ić 
fcszą kwotę. W końcu przedkładaw swem i 11 
^ydentów imieniu wniosek, który stwierdza, 

tworzenie samodzieluegu banku z dniem 
tycznia 1911 jest konieczne i dla przygo- 

Fania tej sprawy postanawia wybrać komi­

sję z 21 członków. Blisko tf ;©cbgodzinną mo­
wa zakończył Polonyi wyrażeniem przekona­
nia, źe także w r. Itl7  samodzielny obszar cło- 
wy nie zostanie utworzony i z tego powodu gło­
suje przeciw przedłożeniu.

Na tern obrady pi zerwano.
ZMIANY w USTAWIE PRASOWEJ.

WIEDEŃ. Na wczorajszem posiedzeniu 
| komisji prasowej przyjęto projekt ustawy w 

sprawie warankow trzymania pras drukar- 
I skich i aparatów do powielania pisma z pew- 
| na zmianą w paragr. 5 i 5 oraz ze zniżeniem 
; w paragrafie 7 wymiary kary z 400 na 300 k. 
? Sprawozdawcę dla Izby wybrany został Ske- 

del.
ROZRUCHY W MAROICKO.

PARYŻ. Dziennik ,.Matin“ donosi z Al­
gieru, że pięć szczepów marokkańsldch dotąd 
neutralnych połączyło się ze szczepami Ben 
ni Snassen. Położenie jest bardzo krytycz- 
nem. Jeżeli Francuzom nie nadejdą posiłki 
grozi im klęska.

Ze [wiata.
— Jaka będzie tegoroczna zima? Jeden z 

z niemieckich meteorologów mniema, że zima 
tegoroczna nie da powodu do skarg na zby­
tnią surowość, zima bowiem bywała zawsze ła 
godna w latach, w których paź. jak tego roku 
właśnie, odznaczał się niezwykłem ciepłem. 
Październik zaś 1907 r. wysoką swą stosunko­
wo temperaturą dorównał temu samemu mie­
siącowi lat 1795, 1802 i 1863, które zapisały 
się w pamięci również jako lata zim o ude­
rzająco łagodnym przebiegu.

Zabawna omyłka. W jednej z drukarń w 
Kontgsteinie zamówiono szarfę do wieńca po 
grzebowego z napisem: „Spij spokojnie! Do 
widzenia!a Wkrótce potem nadeszła do dru­
karni od zamawiającego depesza treści nastę­
pującej: „Po do widzenia dodać w niebie, je­
śli będzie jeszcze miejsce/ Można sobie wy- 

\ obrazić zdumienie zamawiającego, kiedy po 
j otrzymaniu z drukarni szarfy," wyczytał na niej 
i wydrukowane wielkiemi, czarnemi literami na- 
[ stępujące słowa: „Spij spokojnie ! Do widze- 
l ma w "niebie, jeśli będzie jeszcze miejs ce.,1 
i — Kaci pruscy. O tragicznej śmierci ofiary 
| „padagogiki44 pruskiej, 13-let niego Antoniego 
\ Kępińskiego, o czem niedawno pisaliśmy, „Ga­

zeta Ostrowska44 podaje następujące szczegóły: 
! „Przy sekcji oświadczono ojcu, że oddawna 
j był chorowity, czemu ojciec zaprzeczył, bo 
i chłopiec nigdy nie zapadał na zdrowiu i nigdy 
\ nie skarżył się na dolegliwości. Pasł przecież 
- 18 sztuk bydła i nosił z sobą zawsze wiązkę 

drzewa, z którego wyrabiał zgrabnie różne 
rzeczy, jak: klatki, drabki, wózki, karuzele; 
zbudował nawet chałupkę, aby się do niej 
ukryć w razie niepogody. Chodził regularnie 
do szkoły i był chętny do pracy, czy to w 
domu, czy w szkole. Uwijał się szybko, ska­
cząc przez rowy i goniąc za nieposłusznemi 
krowami, a gospodarze ze wsi podziwiali jego 
żywość i zręczność. Po obiciu go przez na­
uczyciela kijem, biedak miał oko zaszłe krwią, 
a komisja sądowa orzekła, że to z powodu 
kaszlu (!); natomiast ojciec powiada, że kaszlu 
Antoś mgdy nie miał44.

1

Rzeczy godne zwiedzenia
w Krakowie.

Graby królew sk ie , g ró b  M ick iew icza  i sk a rb ie c  w katedrze 
na U aw elu zwiedzać można w dnie powszednie o 
godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie 
11 ̂ 2 przed południem.

Groby zasłużonyG b w kryp cie  na sk a łce , grób  Skargi w k o -  
tc ie le  ów. P io tra , ora z  sk a rb ie c  (I. P. M aryi zwiedzać mo­
żna w chwilach wolnych A  nabożeństwa, 
za zgłoszeniem się do zakrystyi.

„M uzeum  n a ro d ow a " w S u k iennicach  otwarte jest co­
dziennie do godz. 10—4, za opłatą wejścia 1 k

w dnie powszednie, w poniedziałek jednak 2 k 
w niedziele i święta po 20 h. od osoby,

flnzinn im. Eryka br. ILapskiigo, Wolski 10, wraz z 
lapidaryum otwarte codziennie od 12 — 6 za 
opłatą 50 h.

Bom i Muzeum Jana Matejki ul. Floryańska 41. dzieła 
zbiory mistrza otwarte codziennie od 10—4 

za opłatą 60 h.
Barbakan czyli t. zw. Rondel brany fleryańiblij, zabytek 

architektury z końca XV i XVI w. otwarty 
dfflennie od 10-^4 za opłatą 50 h.

Wystawa Tow. Przyjaciół Sztuk Pifknycb w newym gma­
chu przy placu Szczepańskim otwarta codzien­
nie od 10—4. Wstęp w niedziele 60 h., w dwie 
powszednie 1 k. Członkowie Tow. mają 
wolny wraz z rodzinami.

flflziun 11 Bzartiryskicb otwarte dla zwiedeąjsąe 
cyeh we wtorki i piątki od godziny S —1 w p- 
łudme, o ile w te dni nie przypadają Awiąl*.

NADESŁANE.

Chudnięeiu
prztoi wdziała skuteczni# Emnlsla SCOTTA. Jasfeto naj­
znakomitszy środek odżywczo leczniczy dla dzieci, ktś- 
iy przywróci i waszemu małemu pieszczochowi zdro­
wie, jak przywróciło je joż faktycznie tysiącom innysh. 

mulsia SCOTTA wstrzymuje chudnięcie, tworzy

r zdrowe, jędrne dało
i użycza dziecku radosnej siły ży­
wotnej. Jeżeli gdzie dziecię wygląda 
chorobliwie, dajcie mu bezwłocznie 
„SCOTTA44. Każda flaszka SCOTTA 
zawiera najlepsze i najskuteczniej, 
sze składniki, zawsze w jednako­
wych, a przez świat naukowy uzna- 

frmwiz. tytko nych proporcyach.

(cna otyg. flaszki 2 korony 50 bal.
znahiemgwar.
ivyro*.Seom. Do nabycia we wszystkich apte k&ch

lecznica chirurgiczna,
In sty tu t  Roentgenow ym i (przenośny aparat), 

Gimnastyka szwedzka lecznicza oraz masaż.
Oddzielne ambnlatorynm dla mniej zamożnych «eób.

D  ra A r t u r a  F r o m m e r a
przeniesiono:

Kraków, ul. i .  Tom asza 1 8 , Telefoa 8 1 , Róg ul. Floryaóskle).
godziny przyjęć: ś —11 przedp. i od 3—4 popołudnia.

3ktexbęe)ny K rem  na cęhy cn y il jo  oty*

WYPALONY ZNAK NA KORKU.

hla mUTTOIll F O
oehronyl | (J N G  I  p 5lłppfcHM. p
przeciw II f̂ irooi li jD1 PD 1$ U16SSIIO0I6!

S n e r im n .
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#. k. austryackie koleje państwowe.

Wyciąg
z rozkładu jazdy, ważnego od 1 października 1907.

Odjazd xKr a k o w a ,  z Podgórza 
i z  Podgórza przystanku:

JfclO w noty, oeobowy, Nr. 11, z Krakowa,
w nocy, osobowy Nr. 11 z Podgórza-JPłaBzezowa

do Podwołoczysk. Połączenia: w Tarnowie do 
Shróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Ko- 
seyc i Budapesztu; w Dębicy do Tarnobrzegu i

r ”  Nadbrzezia, or»z przez Rozwadów w kierunku ku
Przeworsku, w Jarusławiu do Sokala, w Prao- 

ł i myślu do Chyrowa i Stryja.
3*08 w nocy, pospieszny, Nr. 7 z Krakowa do Lwowa; 

połączenia: w Dębicy do Tarnobrzegu, Nadbrzc- 
zża; w Jarosławiu do Sokala; w Przemyślu do 
Cfeyrowa i Stryja.

4£0 rano, osobowy, Nr. 31 z Krakowa,
Ł U  rano, osobowy, Nr. 1032, z Podgórza-Płaszowa, 
440 rano, osobowy, Nr. 1(32, z Podgórza przystanku 

do Oświęcima przez Podgórze Płaszów-Skawinę, 
połączenia: w Spytkowicach do Wadowic, Alwerni 
i Sierszy Wodnej; w Oświęcimiu do Wiednia 
i Wrocławia.

6 M  rano, pospieszny, Nr. 3, z Krakowa,
640 rano, pospieszny, Nr. 3, z Podgórza Płasaowa do 

Podwołoczysk i Ickan, połączenia: w Tarnowie 
do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, 
Koszyc i Budapesztu; w Krzeszowie do Jasła, 
a stąd do Nowego Zagórza i Chyrowa.

8i00 rano, osobowy, Nr. 15, z Krakowa,
8.00 rano, osobowy, Nr. 15, z Podgórza-Płaszowa do 

Lwowa i Podwołoczysk; połączenia: w Dębicy do 
Tarnobrzegu, Nadbrzezia i przez Rozwadow w kie­
runku Przeworska; w Przeworsku do Tarnobrzegu.

£80 rano, mięszany, Nr. 411, z Krakowa,
8.46 rano, mięszany, Nr. 411, z Podgórza-Płaszowa do 

Wieliczki.
8.40 rano, osobowy, Nr. 6211, z Krakowa do Kocmy­

rzowa i Mogiły.
$>02 przed poł., osobowy, Nr. 41, z Krakowa,
£17 przed poł., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza-Płaszowa, 
9.24 przed poł., osobowy, Nr. 1012, z Podgórza przy­

stanku na linię transwersalną przez Podgórze- 
Płaszów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Kai 
waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do Żywca 
id o  Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego; 
w Nowym Sączu do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. 
Od 1 maja do 14 czerwca i od 16 września do 
do 30 kwi etnia z Krakowa do Zakopanego wóz 
wprost prwschodzący I i II klasy.

JI.00 przed poło osobowy, Nr. 13, z Krakowa,
196 12 przed poł. osobowy, Nr. 13 z Podgórza-Płaszowa, 

do Podwołoczysk i do Ickan. Połączenia: w Tar­
li^  nowie do Stróż, stąd do Jasła, Nowego Sącza, 

Orłowa, Koszyc i Budapesztu; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chyrowa 
i •bryja.

1.15 po poi., osobowy, Nr. 33, z Krakowa,
1.80 ps poi., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza-Płaszowa, 
1.88 po poł., osobowy, Nr. 1034, z Podgórza przystanku 

do Suchy i Oświęcima przez Podgórze-PIaszów- 
Skawinę; połączenia: w Kalwaryi do Wadowic 
i Bielaka, w Oświęcimiu do Wisdnia i Wrocławia 

1.30 po poł., mięszany, Nr. 461, z Krakowa, 
i.44 po poł., nnęszany, Nr. 461, z Podgórza-Płaszowa 

do Wisliczki.
115 po poł., osobowy, Nr. 6213, z Krakowa do Koo- 

myrsowa i Mogiły.
249 po poł., pospieszay Nr. 5. z Krakowa do Lwswa 

.Folącsenia: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła 
i do Nowego Sąona, a od 15 czerwca do 15 wrzs- 
Ania wlącsnis także do Orłowa; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowsgo Zagórza, Chyrowa 
i Stryja.

3.00 po poł., osobowy, Nr. 25, z Krakowa,
3.10 po poi., osobowy, Nr. 25, z Podgórza-Płaszowa «bs 

Słotwiny.
CIO witozorem, osobowy, Nr. 27, z Krakowa,
681 wisssorsoa, osobowy, Nr. 27, z Podgórza-Płaszowa 

do Tarnowa; połączenie w Tarnowie do Stróż* 
Nowego Sącza i Jasła.

74© wieczorem, mięszany, Nr. 466, z Krakowa,
741 wieeeorem, mięszany, Nr. 468, z  Podgórsa-Ptaszo- 

wa, do Wieliocki.
7.50 wieczorem, oeobowy, Nr. 6215, z Krakowa de 

Kocmyrzowa.
•00 wieczorem, osobowy, Nr. 45, z Krakowa,
•13 wiesz., osobowy, Nr. 1016, z Podgóra a-Płfazowa, 
£.29 wiees., osobowy, Nr. 1016, z Podgórza przystanku 

ma linię transwersalną przez Podgórze-PZaszów, 
Skawinę, Suebą; połąezenia: w Skawinie do 
Oswieoimia a stamtąd do "Wiednia; w Kalwaryi-W " — f f ZUNMilU y TT M-WT
mo Wadowicj w Suchy do Żywca ; w Nowym

do Orłowa, Koszyc i Budapesztu;
, jeesanaeh do Gorlic.

8^9 Jriraortm, Po«Pi«MBL7, Nr. 1, z Krakowa de 
Bukareeedu, Konstameyi, a stąd we mwart- 

»  i niedziele eksytem do Konstantynopola.
£96 wie morem, osobowy Nr. 17, z Krakowa,
149 wtemorem, osobowy, Nr. 17, z Podgórza-PhuBso- 

wa do PodwołoessrMc i Iok&a. Połaszenie w Ble- 
mmowie do Wielienki.

JtMJ wieeeorem, osobowy, Nr. 19, a Krakowa,
* 9 M  ecnozem, osobowy, Nr. 19, z Podgósca-Płaszs- 

wa, do Lwowa. Połąezenia: w Bienanowie de 
; w Rzsssewie do Jasła, a stąd do No- 

Sagdrsa i Chyrowa; w Prsewooeku do 
w— aebreegu^

4i I d w nosy, osobowy, Nr. 47,jb Krakowa,

bP 09 w
8 kawern, Seehą, Połą me : w Skawime dó
•dwiąeSma; w a d f  do % w es i •wasdomią; 
w  Okaków do M w m iisi ; w Newya Sącm 
do Oałews, Krape i nsii^smim — 2 JŁpkowa

t ^ s e eps l i m p i||  w o s r  * ! » * • *

Przyjazd do Krakowa do Pod"  
górza i do Podgórza przystanku:
1.00 w nocy, pospieszny, Nr. 8, do Krakowa ze Lwowa, 

tamże połączenie od Stanisławowa i Stryja.
3.36 rano, osobowy, Nr. 12, do Podgórza-Płaszowa,
3.45 rano, osobowy, Nr. 12, do Krakowa z Podwoło- 

ezysk i Ickan; połączenia: w Rzeszowie od Jasła; 
w Tarnowie od Jasia, Orłowa, Koszyc i Buda­
pesztu.

5.01 rano, osobowy, Nr. 20, do Podgónza-Płatzowa, 
5.15 rano, osobowy, Nr. 20, do Krakowa ze Lwowa.

Połączenie: w Przemyślu od Sambora i Nowego 
Zagórza.

5.45 rano, osobowy, Nr. 1017, dp Podgórza przystanku,
5.52 rano, osobowy, Nr. 48, do Podgórza-Płaszowa, 
6.07 rano, osobowy, Nr. 48, do Krakowa z linii trans­

wersalnej, przez Suchą, Skawinę, Pcdgórze- 
Płaszów.

6.41 rano, pospieszny, Nr. 2, do Podgórza-Płaszowa,
6.50 rano, pospieszny, Nr. 2, do Krakowa z Ickan. 

Połączenia w środy i niedziele przez Konstancyę. 
z Konstantynopola (okrętem do Konstancyi) eo- 
dzień do Bakaresztu.

7.19 rano, osobowy, Nr. 412, do Podgórza-Płaszowa, 
7.30 rano, osobowy, Nr. 412, do Krakowa z Wieliczki.
7.40 rano, osobowy, Nr. 6212, do Krakowa z Kocmy­

rzowa i Mogiły.
7.45 rano, osobowy, Nr. 1033, do Podgórza przystanku,
7.53 rano, osobowy, Nr. 1033, do Podgórza-Płaszowa,
8.10 rano, osobowy, Nr. 32, do Krakowa z Oświęcima, 

Żywca i Suchy. Połączenia w Spytkowicach od 
Suchy Wadowic; w Kalwaryi od Wadowic.

8 32 rano, osobowy, Nr. 18, do Podgórza-Płaszowa,
8.45 rano, osobowy, Nr. 18, do Krakowa, z Podwoło- 

ezjsk i Ickan. Połączenia w Tarnowie od No­
wego Sącza, Stróż i Jasła.

10.28 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgórza przystanku,
10.35 rano, mieszany, Nr. 1061, do Podgorza-Płaszowa 

z Oświęcima. Połączenia: w Oświęcimiu od 
Wiednia i Wrocławia; w Podgórzu-Płaszowie do 
Krakowa.

11.22 p zed poi, mieszany, Nr. 462, do Podgórza Pła- 
szowa,

11.35 przed poł , mieszany, Nr. 462, do Krakowa z Wie- 
Hcziri; połączenie w Podgórzu-PIaszowie od Oświę- 
eima i Skawiny.

1.10 popołudniu, osobowy, Nr. 6214, do Krakowa 
z Kocmyrzowa i Mogiły.

1.14 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Podgórza- Pła- 
szowa,

1.25 popołudniu, osobowy, Nr. 14, do Krakowa ze 
Lwowa. Połączenia: w Rzeszowie od Jasła; w 
Dębicy od Przeworska przez Rozwadów i od Nad- 
brzezia ; w Tarnowie od Orłowa, Nowego Sącza 
i Jasła.

2.24 popołudniu, pospieszny, Nr. 6, do Krakowa ze 
Lwowa.

4.17 popołudniu, osobowy, Nr. 1011, do Podgórza przy­
stanku,

4.25 popołudniu, ozobowy, Nr. 1011, do Podgórza- 
Płaszowa.

4.40 popołudniu, osobowy, Nr. 42, do Krakowa z linii 
transwersalnej przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
PZaszów. Połączenia: w Zagórzanach z Gorlic; 
w Jaśle od Rzeszowa; w Chabówce od Zakopa­
nego; w Suchy od Zwardonia; w Kalwaryi od 
Bielska i Wa dowie. Z Zakopanego do Krakowa 
wprost przechodzący wóz I i II klasy.

9.10 wieezorem, osobowy, Nr. 16, do Podgórza-PIa- 
zzowa,

6.20 wie emirom, osobowy, Nr. 16, do Krakowa z Pod- 
wołoczysk i lokaj Połączenia: w Przeworsku 
od Tarnobrzegu; w Tarnowie od Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasła przez Stróże, a od 
15 eserwca do 15 września od Budapesztu i Ko­
szyc; w Bierzanowie z Wieliczki.

9.95 wiec*,, osobowy, Nr. 464, do Podgórza-Płaszowa,
9.50 wieozorem, osobowy, Nr. 464, do Krakowa z Wie­

liczki.
7.10 wieczorem, osobowy, Nr. 6216, do Krakowa z Koc­

myrzowa.
8.55 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórza przy­

stanku,
9.09 wieczorem, osobowy, Nr. 1035, do Podgórsa-Pła- 

ssowa,
9.19 wieezorem, oeobowy, Nr. 34, do Krakowa z Oświę- 

•ma. Poączenia: w Oświęoimiu od Wiednia
i Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej 
i Alwerni.

9.29 wiscz., pospieszny, Nr. 4, do Podgórza-Płaszowa 
9.89 wieezorem, pospieszny, Nr. 4, do Krakowa z Pod- 

wołoeaysk i Ickan. Połączenia: w Przeworsku 
od Tarnobrzegu; w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy 
od Przeworska przez Rozwadów, od Nadbrzezia 
i Tarnobrzegu; w Tarnowie od Budapesztu, Ko­
szyc, Nowego Sąeza, Stróż, Nowego Zagórza, oraz 
Jasia przez Stróże.

10L90 wieezorem. osobowy, Nr. 24, do Podgórza-Płaszowa;
19.40 wieezorem, osobowy, Nr. 24, do Krakowa z Ree, 

nowa. Połączenia: w Ramsowie od Jasia: w Dę­
bicy od Rozwadowa, Nadbrzezia i Tarnobrzegu - 
w Tarnowie od Budapeeatu, Koszyc, Orłowa; No­
wego Sąeza, Stróż, Nowego Zagórza i Jcsła przez 
Stróże; w Bierzanowie z Wieliczki.

10.41 wie morem, osobowy, Nr. 1021, do Podgórza przy- 
stanką,

19.49 wiec*., osobowy, Nr. 1021, do Podgórza-Płaszowa 
•.90 w nocy, osobowy, Kr. 49, do Krakowa z Nowego 

Sąessk prom Suchą, Skawinę, Fodgórse-PZazzów. 
Połączenia: w Nowym Sącz a od Bmdapemrtu, Ko-

ae, Orłowa: w Chabówce od Zakopanego; w 
iwaryi c4 Bielaka i Wadowie. Z Nakopanego 
de Brakowa wproe* pnseebodeęey w4* 2 imMmąf.

Za najw yższtm  z u w o ltn ttm  O  Jego c . l  K. ft jw ło lsH te j M oJti

XXX\7III c . R. h o te n ja  p a n s to o i r a
na cywilne cele bobroczynne tej części Monarchii.

Ta lo t o y a  pieniężna, jedyna w Austryi prawnie dozwolona, obejmuje 
18.389 wygranych w gotówce w ogólnej sum ie 512.980 k o r.

Główna wygrana I 9 A 4 |  koron
wynosi N W U i W W U  gotówką.

Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie dnia 19 grndnia 1907. 
Cena losu  4  korony .

Losy są do nabycia w oddziale dla loteryj państw, w Wiedniu III., Yor- 
dere Zollamtstrasse 7, w kolekturach loteryjnych trafikach w biurach 
urzęd. podatkowych, pocztowo-teiegrafi z. i kolejowych, w kantorach wy­
miany itd. Plan gry dla kupującycn darmo. — Losy wysyła się wolne od 
opłaty poczt. C k . I ty r e k c y a  JL O tery  i (Oidz. loteryj państw.)

« Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny u 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudefa.

Dosyć jest raz spróbować żeby się przekonać o skuteczności |

P STILEK GEMI)DEL’A!
! Nieomylnych w  leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwow ego. 
{Zapalenia opłucnego, Chrypki, Zakatarzenia, Irytacyi 
I piersiowej, Astmy, eto.
| Niezbędnych dla osób które zbytecznie głos utrudzają.

Bardzo niyteezne dla Palących.
Pudełko zawierające 72 Pastylek i sposób zażywania 

Stekowych : we Lwowie, w aptekach PP. Mikolascha, 
iWewfórskiego, Krzyżanowskiego, Ruckera, Ehrbara; w 
I Krakowie, w aptek. P P . Wiszniewskiego, Redyka iTrauczyó- 
1 skiego; w Poznaniu, u P Glabisza i w Czerwonej aptece, etc

K A N A R K I  harcyńsbie
poleca własnego chowu, rasy ,,S e ife r ta “  wyborne 
śpiewaki o najgłębszym fletowym, melodyjnym śpiewi©} 
sprzedaje według jakości śpiewu, po ó złr., 6 złr., 8 złr.  ̂
a najlepsze śpiewaki po 10 złr. Przesyłam pocztą za za­
liczką z poręczeniem wartości oraz nadejścia zdrowych  ̂

Przez 10 dni próby wymiana dozwolona.

HODOWLA KANARKÓW
J A N  S Z U F A

K R A K Ó W , u lica  Stolarska 1. 13.

Zakład pogrzebowy
odznaczony nąjw yźszem l nagrodam i

Jana WOLNEGO
przy ul. św. Tomasza 1. i ,  tuż przy pl. SzczeDańskim, 

Filia: ulica Kopernika 1. 6. — Telefon Nr. 331.
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych, oraz sprowa­

dzania zwłok ze wszystkich krajów europejskich. (1389

N ajw iększa w k ra ju  firma

R.PAWŁ0WSKI
KRAKÓW , RYNEK L . 1 8 .

t  poleca swe znakomi­
te, przez hafciamie i 
pracownie krawieckie 
wypróbowane maszy­
ny do szycia i do haf­
tu, którym żadne inne 
dorównać nie mogą. 
Niezrównane w szy­

ciu i niedoścignione w hafcie. Żą­
dajcie cenników.

U
fi

zawierający wskazówki jak or­
gany w dobrym stanie utrzy­
mywać, reparacje i strojenie 
ich samemu uskuteczniać i t. d, 
jest do nabycia w Administr. 
„Głosu Narodu."

L ek cy j gry

na fortepianie
udziela rutynowana nauczycielka, 
uczenic-i pierwszorzędnego profesora 
po przystępnej cenie. Wiadomość 
od 12 -3 , ul. św. Filipa L 14, I p. 
drzwi nr. I.  (1167

! !  Zmiana lokalu I!
H. Bogdanowicz

bandaży sta
przeniósł swój sklep 
z ul. Grodzkie] 3 5  n i

ulicę

Od 1 korony
$ttkiti((} dziecinne

od 3 koron
Sakwie damskie

przyjmuje się do roboty: ttlio a  
I r .  J a z z  14, II piętro w oficynie.

1 . 9  w  p o d w i m
(Dom UP Webera)

Poleca się ł a s ­

kawym wzglę* 
dom PT. 

Publiczności.

Szare pierze
pod gwaranoją całkiem świeże, go­
towe do napełniania pierzyn, ma­
teraców, podtMBek; pól kilo kosztu­
je tylko 1 kor. Wysyła po 5 kile 
za pobraniem MB. K r a t a , handel 
pierza, Prag Nr. 6 2 0 . B A . W y­
miana dozwolona. (1847



s G Ł O S  N A R O D U Nr Stó

letnie powodzenie V ego
zawdzięcza MA (Mil przyprawa do zup 

z krzyżem w gwieździe
swej niesłychanej i nigdy niezmieniającej się dobroci, swemu 

doskonałemu zapachowi i wielkiej w ydajności! 
Proszę żądać wyraźnie przyprawy M aggiego, zważać na 
powyższy znaczek ochronny i strzedz się pzzed naśladownictw.

Do 1. K. 8753.

Konkurs.
C e le m  o b s a d z e n i a  w  w a r s z t a ­

t a c h  r z ą d o w y c h  w  N a d b r z e z iu  
p o s a d y  p r o w i z o r y c z n e g o  m a j ­
s t r a  c i e s i e l s k i e g o  posiadają­
cego równocześnie znajomość 
robót stolarskich i praktykę 
w budowie galarów i łodzi— 
ogłasza sięniniejszem konkurs.

Do powyższej posady przy­
wiązana jest płaca miesięczna 
w  kwocie 1 2 5  k o r o n  tudzież 
mieszkanie w naturze.

Kandydaci, chcący się ubie­
gać o powyższą posadę, winni 
wnieść podania" poparte świa­
dectwami uzdolnienia i odby­
tej dotychczasowej praktyki 
najpóźniej do d n ia  15  g r u ­
d n ia  b. r .  do c. i k. Kiero­
wnictwa budowy regulacyi 
Wisły w Krakowie. (1 5 8 2 — 8

BANK ZIEHSKI w ŁAŃCUCIE

99
30 

„  6 0
99

Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką
Przyjmuje wkładki na rachunek bieżący, począwszy od 

100 koron wyżej i opłaca od złożonych pieniędzy 5 p roc . 
z półrocznem oprocentowaniem.

Z rachunku bieżącego Bank wypłaca;
B ez  w ypow iedzenia  do kw oty  500 k oron
za 8-dniow em  w ypow iedzeniem  do 1000

14 w •>, w 3000  „
99  99  99  5000
„  „  „  1 0 0 0 0  k o r . i w yżej.

Od kwot ponad 1000 kor. złożonych na czas dłuższy, 
opłaca Bank procent wyższy aniżeli po  5 p roc. od  sta, 
a to stosownie do umowy z Dyrekcyą.

Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wydaje Bank 
książeczki wkładkowe.

Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca Bank 
z własnych funduszów.

Dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej dostarcza Bank 
czeki pocztowej kasy oszczędności.

Bank urzęduje codziennie od godz. 9 — 1 2  przed i od 
4—7 popołudniu z wyjątkiem niedziel i świąt rzymsko-katol.

Dyrekcyą.

^  Z a ł o ż o n y  w .  r .  1 8 5 7 .  ^

Garnitur kap
tylko za

złr. 2.60 za garnitur
składający się z 2  w ielkich  
kap na łó ż k a  i 1 w ie lk ie j 
serw ety na stó ł z praktycz­
nym pięknie kolorw. deseniem, 
w pasy, czerwone lub oliwkowe 
sprzedaje obecnie po tej wyjąt­

kowo ogromnie niskiej cenie

T«j>pi(hl>ai»s OfCtldl, Wien, ł.
Lugeck 2.

Bogato ilustrowane, wspaniałe 
katalogi na żądanie darmo i opł.

(1579—6)

N ajlepsze i n a jtań sze  źró­
dło za k n p n a ! r.

Na j esienny sezon

Do łaskawej wiadomości! Od mo­
ich instrumentów muzycznych nie­
ma żadnego cła, ponieważ są wszy­
stkie wyrobem krajowym. Gwaran- 
cya. Wymiana dozwolona, lub zwrot 
pieniędzy. — Polecam najlepsze 

'j&łĄ ręczne harmonie

poleca się

pierwsza ( c m f e t i  che­
miczna farbiarnia i pralnia

R. T schO rnera
w Krakowie ni. Szewska 19.
(zySci i faijbttjt: mtslM. (tawstią i dziecinną garderobą 
poprntą lub w całtóci, takie tnaterye na meble, aksa­
mit, koronki i t. d. - itajdokładniejsze i szybkie 

:: wykonanie :: ::

Nr. 306V* 10 kla­
wiszy 2 rejestry 
50 tonów, wiel­
kość 31 razyl5V2 
cm. K. 7.90. Nr 
3 0 7 1 0  klawi­
szy, 3 rejestry, 
70 tonów wiel­
kość 31 razy 15V2 

cm. K. 8.60. Nr. 668V4 „Volksfreund 
Akkordeon" 10 klawiszy, 2 rejestry, 
50 tonów, podwójne brzmienie 3 
trąbki, wielkość 31 razy 15 cm.K. 7.40. 
Lepsze harmonje po K. 9.50, 11.40, 
13.50, 14.20, 16.50, 23.50 i wyżej. 
Proszę żądać Cennika. Szkoła samo- 
uczenia się do każdej harmonii dar­
mo. Gwarancya za porządne i dobre 
wykonanie. Wysyłka za zaliczką 
przez Dom Wysyłkowy instrumeń- 
muzycznych H ann s K o n ra d  ć.i k. 
dostawca Dworu, w B r iix  N r. 711 
(Czechy). Polski Cennik z przeszło 
3000 rycinami na żądanie każdemu 
gratis i franko. (1823

Nafta salonowa
litr 12 ct.

ttlica św. Tomasza 1 . 18
między ul. Floryańską 

a Szpitalną. (1593
Wina w ęgiersk ie! Czerwone 

i białe wina węgierskie, przyjemne, 
gwar. czyste naturalne, a to. z 1906 r. 
34 litrów zł. 11*90, beczułka poczt. 
4 i ćwierć 1. zł. 1*75, z 1802 r. 34 1. 
zł. 14*90, 4 i ów. 1. zł. 2, z 1895 r. 
34 1. zł. 17, beczułka poczt. zł. 2 30, 
z 1887 r. 34 1. zł. 23, beczułka poczt, 
zł. 2 75. Medyczne wino z 1879 r. 
zł. 4*90 za beczułkę poczt. Wszystko 
franko. Miód pszczelny czysto biały 
albo żółty, najdelikatniejszy gatunek 
deserowy 5 kg. puszka zł 3*50 fran­
ko L. Altneu Versecz Nr. HWęgry.

(1591)

P. BOUFFAL
następca Arm atysa i Sp.

(1466

Najlepsze i najtańsze

Kawy angielskie

5 koron lMgcej zarobku dziennego
Towarzystwo domowych robót pończoszkowych. Poszu­
kujemy osób obojga płci do plecienia na naszej ma­
szynie. Prosta i szybka praca przez cały rok w domu.Wia- 
domości przedwstępnych nie potrzeba Odległość nie 
stanowi przeszkody, a my sprzedajemy robotę.

opłatnie za zaliczką wysyła
A1/ , kg- gat. I K 10*60
■4V* 99 99 II 99 12 80
*V. 99 99 III 99

99

14*20
i  >/ś 99 99 IV 15*80
5V2 99 ' 99 V 99 17*—

Towarzystwo domowych robót pończoszkowych

handel pod firmą

Wojciech Olszowsfci
w Krakowi*, Jpały RyneK-

Thos. H_ Whittick i Ska, Praga, Frantiskoow 
nabrezi 6 -1 9 4 . “ * 1070

Jednofazowa próba przekona każ­
dego- & jakóści.

pod zarządem St. Hcina
Kraitfw,jtyiiet(gł.22

poleca:

W wielkim wyborze
jtowofti na sezon

1907|8
przyjmuje wszelkie robo* 
ty, tal; nowe jaj; i prze­

róbki.
Cenniki illustrowane na żąda­

nie darmo i opłatnie.

Zarząd pasieki Ant. Krain- 
skiego w Jeziorzanach ad

Borszczów wysyła 5-kilowych bla- 
szankach, wszystko opłatnie, praw­
dziwy miód lipcowy w cenie 6 kor. 

bomy50 hal., a wyborny miód lipowy w 
cenie 7 kor. Wysyła również mio­
dy pitne, wyszczególnione na kilku, 
wystawach, a to stołowy kasztelań­
ski, królewski i miody pitne owo­
cowi jak Borówczak, Maliniak, De- 
reniak, Wiśniak, Winogroniak, Oży- 
niak i t. d. w 6-ciokilowych bla- 
szankaeh, wszystko opłatnie, w ce­
nach ód 6 kor. 40 hal. do 6 k. 80 h. 
Cenniki na żądanie franko. 1076

JEDYNA WKRAJU ~

FABRYKA PASÓW
m aszynow ych 4

IgnacegoWnrma
w Krakowie ul. Kanonicza 1. 18.

wszelkich 
gatunków 

maszynki do pagino- 
wania i numerowania 

drukarnie z kauczuko­
wych głosek poleca w 
doskonałem wykończeniu

J.Ccwfnjon, Wf«n, t|76,
Adler gasse 12. Telefonl21 76-

Cennik gratis i iranko. 
FILIA ODESSA. Zastępcy po­

szukiwani.

Masło
codziennie świeże, smaczne i tłusti 
4 i pół kg. netto za 10 K. 50 hal 
wysyła opłatnie za zaliczką. Fr. Na 
giel, Jasienioa. Posyłki kolejowe sto 
sunkowo taniej. (1586—

CO TYDZIEŃ NOWOSC *  *

Do sprzedania:
flałpf małe, oswojona, bardzo za­

bawne po 40 hor.
Bulldcgg niem. 6 tyg.morpwaty30 k. 
Foxteryer 6 fyg  ̂ 12 kor.
Ruski spitz ciemno popiel. 6 t y g 8 kor. 
Złote rybki po 30 hal. (Wysyła także 

na prowincją).
Biały kot (samiec) angor, 20 kor. 
Synogarlice para 2 kor. 50 hal. 
Kanarek barceński śpiewak, 16 kor. 
Holenderskie kury czarne z białemi 

czubami 40 kor.
Różowy, kos świewak, 12 kor.
poleca Zakład Zoologiczny

Kazimierza Waltera
Sławkowska 1. 31, przy pia­

tach w KRAKOWIE.

Aspirant farmacyl
w drugim roku, katolik, znajdzi 
zaraz korzystną posadę. Apteki 

“  - -  (1598—w Rudniku.

Seminarzysty ZIYknr- p-.  szokuje lekcyl 
Zgłoszenia pod lit. E. S. do Adrtt 

Głosu Narodu".

Potrzebny lokaja
Zgłoszenia Basztowa 3 1. p.

Garnitnr mebli
stylowy do sprzedania. Wiadomość 
ul. Długa 44, parter na prawo.

Pokoik
mały, jest potrzebny zaraz. Móż* 
być-z calem utrzymaniem, lecz be- 
mebli. Łaskawe zgłoszenia do JL 
dministracji „Głosu Narodu dla W. Z

S t a r n s z l(a  ^  letnia, samotna 'i niedołężna, niegdyś 
zamożna i z dobrej rodziny, obecaś#^ 
wskutek nieszcz śliwych wypadków 
godzinnych, podczas powstania po­
zostaje bez pomocy i opieki. Zwra­
ca się przeto w swej niedoli dtf 
ludzi miłosiernych z prośbą przyjścU 
jej z pomocą. Łaskawe datki przj 
muje Administracya „Głosu Naro ~ 
dla Zameckiej .*

Wydawca i redaktor odpowiedzialny dr. Antoni Beaupre. W drukarni „Głosu Narodu** pod zarządem Stanisława Tomasze wstfiegą


